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Organ Komiletn Wofewótizklego Polskie! Zjednoczone)* Partii Robotnicze!

Stałe Komitety Obrony Pokoju
we wszystkich krajach Ameryk!

p o k rz y ż u ją  plany 
podżegaczy irofennych

NOWY JORK (PAP.) — W związku z zakończeniem ogólno - ame
rykańskiego Kongresu w Obronie Pokoju w Meksyku, korespondent 
PAP zwrócił się do najwybitniejszych uczestników Kongresu s prośbą 
O wyrażenie opinii na temat znaczenia Kongresu dla sprawy zjednocze 
nią sil pokojowych kontynentu amerykańskiego, oraz na temat prak
tycznych kroków w obronie pokoju, które należy podjąć po zakończę, 
niu Kongresu.
Przewodniczący Kongresu, wybit-

Trockiści tilowscy
zdemaskowani

ny poeta meksykański Enrique Mar 
tlnez oświadczył, iż doniosłe znaczę 
nie Kongresu widać zarówno z wiel 
kdej liczby głośnych działaczy życia 
społecznego i kulturalnego, repre
zentujących różne warstwy społe
czeństwa kontynentu amerykańskie 
go na Kongresie, jak i * licznych de 
pesz i pism nadesłanych na Kon
gres z całego kontynentu i zawiera 
jących wyrazy poparcia dla ruchu 
pokojowego.

Według opinii Martineza, prak
tyczna działalność, zmierzająca do 
utrwalenia pokoju, powinna być pod 
Jęta przez stałe komitety obrony 
pokoju, które należy utworzyć we 
wszystkich krajach kontynentu ame 
rykańskiego.

Zdaniem Lombardo Toledarao, prze 
wodniczącego Konfederacji Pracy 
Ameryki Łacińskiej, Kongres wyka 
zał fałszywość opinii pewnych kół 
europejskich, które twierdzą, że 
Ameryka Łacińska we wszystkich 
decydujących kwestiach międzyna
rodowych idzie za kierownictwem 
politycznym USA.

Najwybitniejszy poeta Ameryki 
Łacińskiej Pablo Neruda zaznaczył, 
że Kongres w Meksyku wykazał 
możliwość wzmocnienia dążeń poko 
jowych kontynentu amerykańskie
go przez ścisłą współpracę z rucha

Współpracownik
Goebbelsa
prezydentem i r  zonii

BONN (PAP). — Dnia 12 wrze
śnia o godz. 19 na posiedzeniu tzw. 
parlamentu w Bonn wybrany zo
stał prezydent marionetkowej „repu 
bliki związkowej", obejmującej ob
szar trzech stref zachodnich. Został 
nim prof. Theodor Heuss, przewod
niczący FDP („wolnej partii de
mokratycznej “). Najpoważniejszym 
przeciwnikiem Heussa był przewód 
niczący niemieckiej partii socjal -  
demokratycznej Kurt Schumacher.

Wybór Heussa nastąpił w wyniku 
dwukrotnie przeprowadzonego głoso 
wsnia. Wstrzymało się od głosowa
nia 37 posłów, w tej liczbie posło
wie komunistyczni,

*  *  •

„Prezydent" Trizonii urodził siię 
W roku 1884. Był on przed wojną 
posłem do Reichstagu i w roku 1933 
głosował za pełnomocnictwami dla 
Hitlera Należał do współpracowni
ków organu Goebbelsa „Das Reich“ ,

Theodor Heuss ogłosił po 1939 r. 
artykuł na temat agresji niemiec
kiej przeciwko Polsce. Powitał on 
zwycięstwo hitlerowskie nad Polską 
i oświadczył, że armia niemiecka 
wytworzyła nowy „niezmienny" 
Stan rzeczy.

Zwolennik agresji niemieckiej, któ 
fy popierał hitlerowską wojnę na
pastniczą stał się obecnie dzięki po 
parciu amerykańskiemu prezyden
tem Trizonii.

ml wyzwoleńczymi narodów Ame
ryk] Łacińskiej.

Kongres dowiódł także, ie  wład
cy Wall Street nie będą mogli liczyć 
na narody Ameryki Łacińskiej w 
swych planach agresji wojennej.

Członek parlamentu Brazylii i re 
daktor tygodnika „Trlbuna Popu
lar", ukazującego *ię w Rio de Ja
neiro, Petro Pomar wyraził opinię, 
iż znaczenie Kongresu polega na 
tym, że po raz pierwszy w dziejach 
kontynentu amerykańskiego zjedno 
czył on przedstawicieli różnych 
klas, zawodów, wyznań religijnych 
l poglądów politycznych w walce o 
pokój i niepodległość narodów.

Przewodniczący delegacji USA dr 
Paullng zaznaczył, że Kongres jest 
dowodem wzrastającego pragnienia 
pokoju wśród mas kontynentu ame

rykańskiego, które są zdecydowane 
przeciwstawić aię wciągnięciu Ich 
do nowej wojny. Zadaniem obroń
ców pokoju w USA jest niezwłocz
ne utworzenie Narodowego Komlte 
tu Obrony Pokoju w celu zjedno
czenia wszystkich sił pokojowych 
USA.

PARYŻ (TELEPRESS). — W por 
cde Brest, w Bretanii, 15.000 robot
ników zorganizowało demonstrację 
przed ratuszem, protestując prze
ciwko wzrastającemu bezrobociu.

Na przedmieściu Paryża Argen- 
teuil, robotnicy prowadzą już od 10 
dni ostrą walkę, przeciwko zamk
nięciu upaństwowionej fabryki sa
molotów.

W wielkiej fabryce opon samocho 
dowych, Michelin i Bergougnan, w 
Clermont Ferrand, robotnicy uzy
skali ostatnio od 6 do 10 franków 
podwyżki za godzinę pracy. Obec
nie wysunęli oni żądanie wprowa
dzenia 40-godzinnego tygodnia pra-

Troekłstom 1 Ich imperialiatyca* 
nym mocodawcom zadany został nie 
•wykłej siły doz. Władze ludowa 
na Węgrzech wykryły i zdemasko
wały bandę spiskowców kontrrewo 
lucjrjnyeh, którzy w ścisłej współ
pracy z trockistami jugosłowiań
skimi | wywiadami anglosaskimi i 
pod ich kierownictwem — przygoto 
wywali zamach na republikę wę
gierską, aby oderwać ją od frontu 
pokoju f postępu 1 oddać pod wła
dzę imperialistów.

Śledztwo w sprawia Laszlo Raj
ka 1 Jego wspólników, którego wy
niki zostały opublikowane w ogło
szonym na str. 2-ej akcie oskarże
nia, ujawniło cały mechanizm zbrod 
niczego działania spółki titowsko- 
imperialistycenej, skierowanej prze 
dwko interesom ludu. — Ujawnio
ne zostało wobec całego świata — 
od kiedy Tito i jego wspólnicy 
współpracują najściślej z agentami 
Imperializmu, w Jakim zakresie ta 
współpraca była realizowana, Jakie 
cele sobie stawiała i przy pomocy

cy, przy niezmienionym zarobku.
W słynnej fabryce samochodów, 

Renault w Paryżu, prowadzone są 
obecnie rokowania, w sprawie przy 
znania robotnikom premii, w wyso 
kości 5.000 franków miesięcznie. 2ą 
danie to wysunęli również robotni
cy przemysłu metalowego. W róż
nych fabrykach, dyrekcja wyraziła 
już na to swą zgodę.

Francuscy marynarze uzyskali 
również ostatnio podwyżkę

Wszystkie wyżej przytoczone fak 
ty są dowodem, że francuska klas® 
robotnicza mimo terroru policji Mo 
cha nie ustaje w walce o polepsze
nie swego bytu.

Jakich metod dążyła do urzeczy
wistnienia tych celów. Ujawnione
I zdemaskowane zostały jednym sło 
wem najzazdrośniej strzeżone tajem 
nlce belgradzkich trockistów i ich 
Przyjaciół oraz zwierzchników w ln 
nych krajach Przed sądem opinii 
publicznej staje w całej nagości tro 
ckizm titowski, najbliższy sprzymle 
rzeniec I opora imperializmu i naj
cenniejsze dla niego w obecnej chwi
II narzędzie działania. Zdrajcy 1 rene 
gad-agenci wywiadu 1 mordercy z 
■a węgła niczego tak się nie boją jak 
ujawnienia prawdy o ich działal
ności. Akt oskarżenia, w jeszcze 
większym stopniu proces złoczyń
ców trocklstowsklch przyczynia 
dę do ujawnienia prawdy, która 
dla Tita, Rajka 1 ich kompanów Jest 
zabójcza.

Jakaż to Jest prawda? Jest to 
prawda o tym, ie  wywiad amery- 
kańskl na Węgrzech od lat 1 w co
raz dlniejBzym stopniu wysuwa na 
pierwszy plan właśnie emisariuszy 
Tita. Wywiad amerykański mógł to 
czynić tym łatwiej, że trzonem naj
bliższego otoczenia Tita była grup* 
szpiegów, nasłana Jeszcze w 1941 r. 
do Jugosławii przez gestapo i prze
jęta w spadku przez amerykanów. 
Emisariusze Tita działają teł na 
Węgrzech od pierwszych miesięcy 
1945 roku, a osławiony Allan Dul- 
les, szef wywiadu amerykańskiego 
w Europie, stale uzupełniał kadry 
tych emisariuszy nowymi ludźmi, 
których nazwiska częściowo figura 
ją w akde oskarżenia.

Celem politycznym, jaki imperia 
liści stawiali sobie, było przecią
gnięcie na swoją stroną krajów de 
mokracji ludowej za pomocą tltow 
sklej agentury. „Jugosłowiański mi 
nister spraw wewnętrznych ośwlad 
czyi mi wręcz — zeznawał w śledź 
twle Rajk — że kraje demokracji 
ludowej winny dę zjednoczyć, a na 
czele Ich stanąć ma Jugosławia i 
Tlto*.

Czym się tłumaczy ta miłość im
perialistów do Tita? Akt oskarże
nia tłumaczy to prosto: „Wysunię
cie na plan pierwszy szpiegów jugo 
słowiańskich było związane z tym, 
że w wyzwolonej Jugosławii doszli 
do władzy podobni do Rajka szpie
dzy amerykańscy, prowokatorzy I 
trockiści Jugosłowiańscy*. Wspól
ność Ideologiczna trockistów węgier 
sklch 1 jugosłowiańskich 1 wspólna 
służba amerykańskiemu Imperializ
mowi stała Blę podstawą ich uzgod 
nlonej w ostatnich szczegółach piat 
formy politycznej i taktyki działa
nia.

Akt oskarżenia dokładnie analizo 
je zarówno tę platformę polityczną 
jak 1 taktykę trockistów. Istotą jej 
jest ddałanle przeciwko ZSRR i

(Dokończenie na str. 3-ej)

Przemysł skórzany
wykonał plan sierpniowy

ŁODZ (PAP). — W sierpniu br. 
przemysł skórzany wykonał plan 
produkcji w 101,4 proc., co stanowi 
121 proc. wartości produkcji aa ten 
sam okres roku ubiegłego.

Wartość produkcji całego przemy 
słu skórzanego za okres 8 miesięcy 
roku bież. wyraża Się kwotą 
188.347 000 zł przedwojennych, co 
w porównaniu z takim samym okre 
sem roku ubiegłego wynosi 139 
proc.

£ e  ś w i a t a
* Premier Zapotocky dokonał ot

warcia 50-tych jubileuszowych Tar 
gów Międzynarodowych w Pradze.

* O ogromnym powodzeniu Pol 
sklej Wystawy Przemysłowej w Mo 
skwie świadczy niesłabnąca wciąż 
frekwencja w pawilonach wystawo 
wych. Dotychczas obejrzało wysta
wę przeszło 225 tysięcy osób.

* Agencja TASS donosi z  Delhi, 
że w Kalkucie aresztowano ostatnio 
138 uczestników demonstrancji stu 
dentów, którzy domagali się od 
władz pomocy materialnej dla ubo
giej młodzieży akademickiej.

* Z Frankfurtu donoszą, że w nie 
dzielę nieznani sprawy powypisy
wali hasła hitlerowskie na pomni
ku ku czci ofiar terroru hitlerow
skiego. Wydarzyło się to na kilka 
zaledwie godzin przed uroczystością 
jaka miała odbyć się ku upamiętnię 
niu ofiar hitleryzmu.

Dożynki we Wrocławiu

1) Prezydent R. P. w otoczeniu marszałka Sejmu Kowalskiego, premiera tow. Cyrankiewicza 1 marszałka 
Żymierskiego przygląda się korowodowi żniwiarzy. 2) Delegacje składają wieniec Prezydentowi R. P, 
3) Koła ZMP w pochodzie. 4) Żniwiarki z sierpami. 5) Wieniec ZSCh. 6) Traktor — symbol nowej wsi,

7) Ob. Mazur, chłop z woj. poznańskiego, najlepszy w Polsce plantator buraka cukrowego.

Nimo terroru policji Modta
francuska klasa robotnicza 

walczy o poprawę swego bytu
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Zdrajcy i renegaci -  Rajk oraz jego wspólnicy
chcieli uczynić z Węgier kolonię Tito i USA
BUDAPESZT (PAP) Przewodni 

czący Prokuratury Państwowej Mi a 
sta Budapesztu, dr Gyula Alapi skle 
rowal do Sądu Ludowego miasta 
Budapesztu akt oskarżenia w spra
wie Rajka i jego wspólników.

Rajk Laszlo oskarżony jest o 
zbrodnie wojenne i antyludowe, o 
zdradę stanu i o kierownictwo or
ganizacją, zmierzającą do obalenia 
demokratycznego ustroju państwo
wego.

0  podobne zbrodnie oskarżeni są 
wspólnicy Rajka, a mianowicie: 1) 
Palffy Gyorgy, 2) Brankow Lazar,
3) dr Szonyi Tibor, 4) Szalai An- 
dras, 5) Ognienowicz Milan, 6) Ko- 
rondy Bela 1 7) Justus Pal,

I.
Akt oskarżenia maluje dalej syl

wetkę głównego oskarżonego.
•v RAJK LASZLO urodzony w 

1909 r. został w roku 1931 
aresztowany przez policję za roz
powszechnianie ulotek komunistycz 
nych w Budapeszcie. Ponieważ Rajk 
podpisał zobowiązanie, iż zostanie 
konfidentem, zwolniono go dzięki 
pośrednictwu jego szwagra, kapita
na policji Bokora Lajosza. W r. 
1932 i  1933 wydał policji szereg 
swoich towarzyszy. W r. 1935 na 
skutek prowokacji Rajka, w cza
sie strajku robotników budowla
nych aresztowano 200 osób.

Gdy w Hiszpanii wybuchła woj
na domowa, tajna policja poleciła 
Rajkowi, by wyjechał do Hiszpanii 
i donosił stamtąd, kto spośród ko
munistów węgierskich bierze udział 
w wojnie wyzwoleńczej j by rów
nież próbował rozwinąć działalność 
dywersyjną w batalionie im. Rako- 
si‘ego. Tę prowokacyjną działalność 
Rajka w Hiszpanii zauważono. 
Wszczęto przeciwko niemu docho
dzenie: zakazano mu zajmowania 
jakichkolwiek stanowisk, a następ
nie wykluczono go z partii. Przed za 
kończeniem walki wyzwoleńczej w 
Hiszpanii, Rftjk uciekł do Frencji, 
gdzie w międzynarodowych obo
zach koncentracyjnych: Saint Cu- 
prien, Gurst, Vernet zawarł znajo
mość a jugosłowiańskimi agentami 
wywiadu zagranicznego, którzy — 
jak np. Bebler, Kosta Nagy, Gosz- 
niak, Maslaricz, Mrazovicz i inni — 
podobnie jak Rajk, zajmowali się 
szpiegostwem i prowokacjami w 
Hiszpanii a następnie w obozach 
koncentracyjnych.

W obozach tych zagnieździły się 
francuska 1 amerykańska organiza
cje szpiegowskie oraz gestapo. Do 
Rajka przyszedł Noel H. Field, je
den z kierown. amerykańskiej orga 
nizacji szpiegowskiej „Office of Stra 
tegic Service“ (OSS) w Szwajcarii i 
zakomunikował mu że, na specjalne 
zlecenie swego szefa chce dopomóc 
mu w powrocie do kraju. D° obozu 
koncentracyjnego w Vernet przyby 
la fównież delegacja niemiecka, 
której kierownik major gestapo 
wezwał Rajka i oświadczył mu, ie  
posyła go do „pracy“ na Węgrzech.

Rajk, po powrocie na Węgry, na
tychmiast zjawił się u b. szefa po
licji politycznej Petera Hajna, któ
ry za czasów Szalassiego został ka
pitanem policji.
A więc Rajk Laszlo był konfiden
tem i prowokatorem policji Hort- 
hy‘ego 1 gestapo: popełnił on zbrod 
nie wojenne i antyludowe.
h •k W końcu maja 1945 r. Rajk 
O f  Laszlo wrócił na Węgry. U- 
dało mu się ukryć swą przeszłość
1 zaczął odgrywać rolę prześladowa 
nego komunisty, uczestnika walk w 
Hiszpanii Został sekretarzem buda 
peszteńskiej organizacji węgier
skiej partii komunistycznej, depu
towanym parlamentu, ministrem 
spraw wewnętrznych, a następnie 
ministrem spraw zagranicznych. 
Kontynuował, oczywiście, swą po
przednią działalność. Na temat tej 
działalności Rajk zeznał.

„Stale i sytematycznie informo
wałem agentów amerykańskiego 
wywiadu o wszystkich sprawach 
Ministerstwa Spraw Wewnętrz
nych, a następnie Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych".

Wywiad amerykański na Wę- 
ersech oorai bardziej wysuwał na

Streszczenie aktu oskarżenia

«)

pierwszy plan szpiegów jugosło
wiańskich wywiadu zagranicznego, 
emisariuszy Tito.

Rajk przekazywał szpiegom jugo
słowiańskim poufne dane o sytua
cji na Węgrzech, o armii radziec
kiej, o dyplomatach radzieckich, da 
ne, którymi dysponował jako mi
ster spraw wewnętrznych. Z polece 
nia jugosłowiańskiej służby szpiegów 
skiej Rajk przyjął do pracy na sta 
nowisko kierownika Wydziału Pra
sowego Ministerstwa Spraw Wew
nętrznych szpiega Sandora Ceres- 
nes o którym wiedział, że poprzed
nio pracował w wywiadzie brytyj
skim. Ceresnes ułatwiał kontakt 
między Rajkiem i szpiegami z mi
sji jugosłowiańskiej.

Laszlo Rajk jako członek parla
mentu i minister, tj. jako urzędnik 
państwowy, wbrew swym obowiąz
kom służbowym komunikował szpie 
gom zagranicznym poufne dane, na 
ruszając brutalnie w ten sposób in 
teresy państwa węgierskiego, upra- 
wiająo szpiegostwo 1 dopuszczając 
się zdrady stanu.

Wysunięcie na plan pierwszy 
szpiegów jugosłowiańskich 

było związane z tym, że w wyzwo
lonej Jugosławii doszli., do władzy 
podobni do Rajka szpiedzy amery- 
kańscy, prowokatorzy i trockiści ju 
gosłowiańscy. Wśród nich było oko 
ło 150 szpiegów, których gestapo w 
roku 1941, w tym samym czasie co 
i Rajka, wysłało z obozów francu
skich do Jugosławii na robotę szpie 
gowską. Szpiedzy ci stanowili trzon 
najbliższego otoczenia Tito i syste
matycznie usuwali od władzy ucz
ciwych, wiernych, oddanych naro
dowi ludzi spośród partyzantów ju 
gosłowiańskich. Rajk zeznaje:

„Jugosłowiański minister spraw 
wewnętrznych Rankowicz oświad
czył mi wręcz, że kraje demokra
cji ludowej winny zjednoczyć się, 
a na czele ich stanąć ma Jugosła
wia i Tito‘\
Przy pomocy gen. Palffy, b. ofi. 

cera faszystowskiej armii Horthy‘c- 
go, Rajk stworzył szeroko rozgałę
zioną organizację. Kierował on na 
wysokie stanowisku, gdzie tylko 
mógł, agentów imperialistycznych, 
przede wszystkim b. trockistów, 
prowokatorów i szpiegów.

Rajk został przewodniczącym To 
warzystwa Węgiersko - Jugosło
wiańskiego.

Obok organizacji Rajka, Jugosło. 
wianie stworzyli swą własną orga
nizację szpiegowską.

Z pomocą sieci szpiegowskiej w 
aparacie państwowym i w armii, 
rząd jugosłowiański rozwinął zakro 
joną na szeroką skalę działalność 
dywersyjną przeciwko rządowi wę
gierskiemu. Dzięki temu, jugosło
wiański minister spraw wewnętrz
nych Rankowicz, zgodnie z plana
mi Tito, mógł wydawać za pośred
nictwem Steel szpiegowskiej kon- 
krotne rozporządzenia odnośnie oba 
lenia rządu węgierskiego i zmiany 
ustroju państwowego na Węgrzech.

Wizyta Tito na Węgrzech w grud 
niu 1947 r. miała na celu przygoto
wanie wykonania tego planu przez

sztuczne podniesienie autorytetu Ti 
to i pomniejszenie wielkiego autory 
tetu Związku Radzieckiego.

Ogłoszenie rezolucji Kominformu 
zdemaskowało plany titowców i u- 
niemożliwiło ich realizację. Dlatego 
też na początku października 1948 r. 
zorganizowano w pobliżu m. Paks 
tajne spotkanie między Rankowi- 
czem i Rajkiem. Brał w nim rów
nież udział poseł jugosłowiański w 
Budapeszcie — Mrazovicz.

Rankowicz zakomunikował Rajko 
wi nowy, opracowany osobiście 
przez Tito plan wprowadzenia Jugo 
sławii do obozu imperialistów za
chodnich.

„Tito — oświadczy! Rankowicz — 
nakreślił dla urzeozywistnienia tego 
celu w nowej sytuacji trzy zadania. 
Po pierwsze — zmobilizowanie na
rodów Jugosławii przeciwko ZSRR, 
po drugie — wzmocnienie i organi
zowanie w krajach demokracji lu
dowej sil antyradzieckich oraz po 
trzecie — wyzyskanie w sprawach 
międzynarodowych rozbieżności mię 
dzy ZSRR a anglo - amerykanami.

Odnośnie Węgier Rankowicz zapo 
wiedział rozpoczęcie przez Jugosła
wię gwałtownej kampanii przeciw
ko kierownikom rządu i państwa 
węgierskiego — oraz sprowokowa
nie incydentów granicznych, za któ 
re Jugosławia przerzuci odpowie
dzialność na Węgry.

Incydenty graniczne, w myśl pla
nu wyłuszczonego przez Rankowi- 
cza, miały posłużyć Jugosławii, ja
ko formalny pretekst do interwen
cji militarnej przeciwko Węgrom, 
do zbrojnego okupowania części te
rytorium węgierskiego.

Plan przewidywał również „fizycz 
ną likwidację" poszczególnych człon 
ków rządu węgierskiego, przede 
wszystkim zaś Matyasa Rakosi‘ego, 
Michaly Farkasa j Ernee Goeroe 
oraz utworzenie nowego rządu pod 
kierownictwem Rajka.

Wśród ’ instrukcji politycznych u- 
dzielonych przez Rankowicza Raj
kowi ■ figurowało również zalecenie 
aby ten ostatni opierał się na zwo
lennikach Horthy‘ego i Szalassi‘ego 
na reakcji katolickiej i na kuła
kach.

Laszlo Rajk przyjął instrukcje Ti 
to i po przybyciu do Budapesztu 
rozpoczął wcielać je z całą energią 
w życie.

Plany Rajka zostały jednak uni 
cestwlone przy pomocy środków, 
podjętych przeciwko elementom 
reakcyjnym i szpiegom. 
Wymienione wyżej fakty dowo

dzą, że Laszlo Rajk występował ja
ko inicjator organizacji, zmierzają
cej do obalenia siłą utworzonego na 
mocy ustawy Nr 1 z roku 1946 pań
stwa demokratycznego jak również 
rządu Republiki oraz kierując tą or 
ganizacją popełnił przestępstwo.

II.
k  KT oskarżenia omawia dalej 

zbrodniczą działalność PALF 
FY GYORGYI, który przed drugą 
wojną światową Służył rok we wło
skiej armii faszystowskiej, skąd wró 
cił jako zdeklarowany faszysta. Ja
ko oficer armii Horthy'ego brał 
udział w okupacji Ukrainy, za co 
otrzyma! list pochwalny z Minister 
stwa Obrony,

Z

Represje przeciwko Dostępowym
d z ien n ik a rzo m  w F in la n d ii

MOSKWA 'PAP) — Korespon
dent agencji TASS donosi z Hel
sinek, iż fińskie ministerstwo spra
wiedliwości zarządziło wytoczenie 
procesu pismom postępowym „Va- 
paa Sana“. „Tyekansan Sanomat‘‘

Wiec przedwyborczy
norweskiej partii
kom unistycznej

OSLO (PAP). — Odbył się tu wielo
tysięczny wiec przedwyborczy zorgani
zowany przez partię komunistyczną 
Norwegii, na którym przemawiał m. in. 
komunistyczny deputowany parlamentu 
Strand -  Johansen.

Mówca podkreślił, iż tylko partia ko 
munistyczna kontynuuje walkę o 
resr mu pracujących i o pokój.

i „Ny Tid“, pod zarzutem „obrazy 
rządu i podważania jego autory
tetu".

W związku z tym dziennik Tye
kansan Sanomat ogłosił artykuł pt. 
„Rząd policyjny", w którym oświad 
cza:

„Rozumiemy doskonale, iż rząd, 
który zaczyna dławić ruch robotni
czy za pomocą broni automatycz
nej nie może tolerować wolności 
słowa lub innych praw demokra
tycznych zagwarantowanych przez 
konstytucję i traktat pokojowy.

Zresztą rząd ten sam wyznaje, iż 
opiera się w swej działalności na ba 
gnetach i pałkach policji. Fakt, iż 
rząd policyjny stosuje represje wo
bec niektórych pism dowodzi więc, 
że pisma te są prawdziwymi orga
nami klasy robotniczej''.

Latem 1945 r. był już szpiegiem
jugosłowiańskiej organizacji wywia 
dowczej. Palffy utrzymywał odtąd 
stały kontakt z ośrodkiem szpiegów 
skim w Belgradzie, otrzymując in
strukcje bądź za pośrednictwem ofi 
cjalnych przedstawicieli Tito w Bu 
dapeszcie, bądź też za pośrednic
twem oskarżonego Rajka.

Palffy przygotował na piśmie plan 
opanowania przy pomocy 10 batalio 
nów głównych punktów strategicz
nych kraju. Opracował również 
plan zamordowania członków rządu
— Matyasa Rakosi'ego, Michaly Far 
kasa i Ernó.

Palffy przekazywał regularnie po 
ufne dokumenty i dane o armii kie 
rownikowi jugosłowiańskiej organi 
zacji szpiegowskiej na Węgrzech, 
radcy poselstwa jugosłowiańskiego, 
Lazarowi Brankowowi.

III.
KOLEI akt» oskarżenia wymię 
nia LAZARA BRANKOWA, 

który początkowo był szefem jugo
słowiańskiej misji wojskowej, na
stępnie radcą poselstwa, a później 
jugosłowiańskim charge d‘affaires. 
Przyjechał on na Węgry na począt
ku roku 1945, opatrzony w następu
jące instrukcje szefa jugosłowiań
skiej misji wojskowej, płk. Obrada 
Cicmila:

„Tito, Kardel i Rankowicz liczą 
na to, że pracownicy misji wykorzy 
stają pobyt na Węgrzech w tym ce 
lu, aby otrzymać materiały szpie
gowskie o politycznych i gospodar
czych poczynaniach rządu węgier
skiego oraz będą prowadzić robotę 
wywiadowczą o radzieckich jednost 
kach wojskowych na Węgrzech".

Gdy po opublikowaniu rezolucji 
Kominformu napotkał na trudności 
w wykonywaniu swej roli, wystąpił 
on — w myśl bezpośredniej instruk 
cji Rankowicza — przeciwko Tito 
i złożył w związku z tym publiczne 
oświadczenie; pozostał na Węgrzech 
i odmówił powrotu do Jugosławii. 
W rzeczy samej jednak kontynuo
wał potajemnie swą działalność, 
zmierzającą do obalenia Republiki.

Lazar Brankow był na Węgrzech 
kierownikiem oficjalnej jugoslowiań 
skiej organizacji szpiegowskiej i naj 
aktywniejszym agentem Tito w tym 
kraju.

IV.
SKARŻONY DR TIBOR SZO- 
NYI ma za sobą długoletnią ka

rierę szpiega amerykańskiego. Jeszcze 
w roku 1938 podczas pobytu w Szwaj
carii nawiązał on łączność z jednym z 
kierowników amerykańskiej organiza
cji szpiegowskiej.

Z polecenie Dullesa, Tibor Szonyi na 
wiązał kontakt z obecnym pierwszym 
radcą poselstwa jugosłowiańskiego w 
Bukareszcie, Miszą Lemparem, który 
podczas wojny był szpiegiem Tito i 
Stanów Zjednoczonych w Szwajcarii i 
podobnie jak Sz8nyi, uprawiał szpiego
stwo dla Dullesa za wynagrodzeniem 
pieniężnym.

Wraz z całą grupą, Szonyi przerzuco 
ny został w grudniu 1944 roku do Bel 
gradu. Otrzymawszy tutaj instrukcje od 
jugosłowiańskiej policji politycznej 
(„OZNA") — Szonyi skierował się do 
Szegedynu na początku 1945 r.

Szonyi został naczelnikiem wydziału 
kadr partii komunistycznej, co umożli
wiło mu posyłanie na odpowiednie sta
nowiska przybyłych z nim szpiegów a- 
merykańskich lub osoby, które kierował 
do niego Rajk. Szonyi i szpiedzy, któ 
rzy dzięki niemu otrzymali pracę, prze
kazywali część poufnych informacji o 
sytuacji wewnętrznej i gospodarczej 
swym łącznikom bezpośrednio w Buda 
peszcie, a część za pośrednictwem ku
rierów wysyłali do Szwajcarii, do orga 
nizacji wywiadowczej Stanów Zjedno
czonych.

Szonyi regularnie co dwa miesiące 
zwoływał swa grupę szpiegowską na 
narady. Szónyi stale informował Rajka
o miejscu pracy zwerbowanych przez 
siebie szpiegów i swoją organizację od 
dał do dyspozycji Rajka.

O

V.
o SKARŻONY ANDRAS SZALAI 

BYŁ OD ROKU 1935 KON
FIDENTEM POLICJI I PROWOKA
TOREM W RUCHU ROBOTNICZYM 
JUGOSŁAWII I WĘGIER. W roku 
1942 wydał szpiclowi, Antalowi Juha- 
szowi pięciu członków kierownictwa 
związku młodzieży komunistycznej. Aby

go nic demaskować skazano go na nie 
wielką karę. Zdradził on wobec naczel 
nika więzienia Linberga szczegółowy 
plan ucieczki opracowany przez grupę 
więźniów, Węgrów i Jugosłowian, co 
pociągnęło za sobą wymordowanie 64 
więźniów.

W toku swej działalności szpiegow
skiej wydostał on, z polecenia Branko- 
wa, projekt planów przygotowawczych 
robót obronnych na granicy oraz uwagi 
do tego planu. Przekazywał swym mocó 
dawcom poufne informacje o tajnych 
uchwałach Rady Ministrów i o innych 
sprawach.

VI.
SKARŻONY MILAN OGNIE- 

v  NOWICZ, obywatel węgierski, w 
roku 1945 został zwerbowany na służbę 
szpiegowską przez kierownika jugosło
wiańskiej organizacji szpiegowskiej, An 
tona Roha. Zwerbował on z kolei dal
szych agentów i za ich pośrednictwem 
otrzymywał poufne informacje o sytu
acji wewnętrznej i wiadomości o innym 
charakterze. Przekazywał je co miesiąc 
jugosłowiańskiej organizacji szpiegow
skiej, za co pobierał regularnie wyna
grodzenie pieniężne.

VII.
O SKARŻONY BELA KORON* 

DYI, który w okresie reżimu 
faszystowskiego Horthy‘ego służył w 
żandarmerii w randze kapitana, uciekł 
przed Armią Radziecką do Niemiec. 
Ściągnął go stamtąd Palffy, aby umieś
cić go w armii demokratycznej w ran
dze majora. Następnie Palffy w celu 
wzmocnienia organizacji szpiegowskiej 
oddał Korondy*ego Ministerstwu Spraw 
Wewnętrznych. Tutaj na polecenie Raj
ka Korondyi zorganizował z b. żandar 
mów, oficerów armii Horthy‘ego, pod
oficerów i innych faszystowskich wyrzut 
ków oddany sobie batalion, którym 
mógłby bezwarunkowo dysponować w 
akcji przeciwko Republice,

VIII.
f )  SKARŻONY PAUL JUSTUS
”  był od roku 1925 agentem wę

gierskiej policji politycznej.-.
Znając rolę Justusa jako donosiciela, 

szef jugosłowiańskiej misji wojskowej w 
Budapeszcie płk. Obrad Cicmil i współ 
pracownik misji, major Jaworski, przy
jęli Justusa do jugosłowiańskiej organi
zacji szpiegowskiej. Jako deputowany 
do Zgromadzenia Narodowego, jako 
członek kierownictwa partii socjal - de 
mokratycznej i dyrektor radia węgier
skiego, Justus zbierał poufne informa
cje i przekazywał je jugosłowiańskiej 
organizacji szpiegowskiej.

W UZASADNIENIU aktu oskar
żenia prokurator stwierdził m.

in.:
Laszlo Rajk i jego wspólnicy stworzy 

li organizację, która zmierzała do oba-
lenia, węgierskiej demokracji ludowej, 
zagwarantowanej ustawą konstytucyjną, 
do likwidacji niepodległości Węgier i do 
ujarzmienia kraju przez cudzoziemców. 
Ratk i jego banda postawili sobie z a 
cel oderwanie Węgier od obozu Obroń* 
ców Pokoju, który iest jedyną gwaran
cją wolności i szczęścia naszego narodu 
oraz przykuć nasz kraj do frontu impe 
ria!istvcznego, a tym samym poniżyć go 
do roli satelity, marionetki imperiali
stów. Celu tego zamierzali dopiąć przy 
zbrojnym poparciu dzisiejszych przy
wódców państwa jugosłowiańskiego Ti 
to, Rankowicza, Kardela i Dżtlasa. Spis 
kowcy chcieli przekształcić Węgry w 
kolonię jugosłowiańską, w kolonię Ti
to, który wraz ze swą bandą zdezerte
rował z obozu socjalizmu i demokracji 
do obozu obcego kapitału i reakcji i 
uczynił w ten sposób z Jugosławii wą 
sala imperialistów amerykańskich. Za 
planami Rajka i jego wspólników ukry
wał się imperializm amerykański, który 
w okupacyjnych strefach Niemiec i Au
strii zebrał już sforę psów łańcucho
wych byłych faszystowskich oficerów Hor 
thy'ego, b. żandarmów, liczących na to. 
że znowu będą mogli, podobnie jak w 
roku 1944, zatopić we krwi węgierski 
lud pracujący i znowu — tym razem 
nie w interesach faszyzmu niemieckiego, 
lecz imperialistów amerykańskich — za 
przedać Wcgry i tym samym zniszczyć 
cały dorobek naszego wyzwolenia i od
rodzenia.

Laszlo Rajk i iego wspólnicy nie co
fali się przed żadną podłością aby do
piąć tych zbrodniczych nikczemnych ce 
lów. Nie ma żadnych danych, które by 
świadczyły, że oskarżeni dopuścili sie 
swych przestępstw w stanie nieooczytal 
nym lub z przyczyn, które wykluczała 
by możliwość prowadzenia procesu i 
ukarania oskarżonych. Dlatego też 0- 
skarżenie, wysunięte przeciwko nim. po. 
siada moc prawa.
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Nowe programy szkolne
były przedmiotem obrad powiatowych

konferencji nauczycielskich
W (Uniach 10 i  11 września odby

ty się w siedmiu powiatach woj. 
lubelskiego Powiatowe Konferencje 
K»uczycielskie, poświęcone omó
wieniu dotychczasowych osiągnięć 
W szkolnictwie oraz zagadnień zwią 
lanych z wprowadzeniem nowych 
programów szkolnych.

Tematem obrad pierwszego dnia 
były zagadnienia: „Walka o 
pokój", „Stan szkolnictwa w powia 
tach", „Zadania Zakładowych Orga 
nłzacjd Zawodowych**. W drugim 
dniu omawiano założenia organiza 
cyjne i  ideowe nowych programów 
szkolnych.

LUBLIN
Konferencja powiatu lubelskiego 

odbyła się w Domu Żołnierza w 
Lublinie pod przewodnictwem in
spektora szkolnego ob. Fuchsa.

Podczas dyskusji nad referatem 
tow. Wierzchonia pt. „Walka o po
kój" padło wiele głosów potępiają
cych zdecydowanie zagrażającą po
kojowi politykę Watykanu, a 
zwłaszcza groźbę ekskomuniki oraz 
kłamstwa zawarte w ostatnim li- 
tcie papieża do biskupów polskich.

W dyskusji na temat potrzeb 
izkolnictwa w powiecie nauczyciel 
itwo wykazało głęboką troskę o 
podniesienie poziomu nauczania i 
wychowania oraz stopnia organiza
cyjnego szkół Jak również o wypeł 
nienie żyda szkół nową socjalistycz 
ną treścią dydaktyczno -  wycho
wawczą.

Po omówienia nowych założeń 
programowych przystąpiono drugie 
go dnia do pracy w 8 sekcjach, któ 
rych zadaniem była gruntowna a- 
naliza nowych programów szkol
nych, zmierzających do podjęcia 
wielkiej ofensywy wychowawczo- 
dydak tycznej. Rezultatem jej bę
dzie zbudowanie szkoły socjalistycz 
nej, opierającej nauczanie i wycho 
wanie na światopoglądzie nauko
wym.

— Jesteśmy ssczęiliwi, — powie
działa jedna z nauczycielek — że 
nasze dawne marzenia o nowej 
lepszej szkole przybierają 
coraz bardziej realne

ne warunki dla pracy nauczyciela.
W drugim referacie inspektor 

szkolny tow. Ostrowski przedstawił 
stan szkolnictwa w powiecie, pod
kreślając, że obok poważnych osią
gnięć w dziedzinie szkolnictwa nor 
malnego i  oświaty dorosłych są tu 
1 pewne niedociągnięcia, jak zbyt 
mała ilość internatów, dosyć wy
soka drugoroczność w szkołach, 
zwłaszcza w średnich. Poważną bo 
łączką jest również brak fundu
szów z kasy samorządowej. Powia
towa Rada Narodowa przeznacza 
wprawdzie na szkolnictwo poważ
ne sumy w swoim budżecie, nie mo 
że ich jednak realizować z powodu 
wielkiego wyniszczenia wielu gmin 
spowodowanego przez długie działa 

' nia wojenne nad Wisłą.
Nauczyciele, zabierając głos w 

dyskusji, poruszyli m. in  koniecz
ność planowania w pracy dydak
tyczno -  wychowawczej, potrzebę 
dalszego sytematycznego dokształca 
nia się, otoczenia szczególną troską 
nauczyciela wiejskiego, który pracu 
jąc często w ciężkich warunkach 
na wsi odległej od ośrodków kultu 
ry, traci łączność z życiem kultu
ralnym i umysłowym.

Obecny na konferencji delegat 
Ministerstwa Oświaty Ob. Włady
sław Kuś, podkreślił, że konferen
cja w Puławach pokazała rzeczową 
a zarazem entuzjastyczną postawę 
nauczycielstwa do problemów 
współczesnych Polski Ludowej.

ZAMOSC

Referat pt. „Walka o pokój i sto 
sunek państwa do kościoła", wyglo 
szony przez ob. Józefa Domańskie
go, wywołał żywy oddźwięk wśród

obecnie 
kształty.

PUŁAWT
W związku z pierwszym refera

tem pt. „Walka o pokój'* — dyspu- 
tand  zgodnie podkreślali, że nauczy 
del stoi niezachwianie w obozie po 
koju i postępu 1 tylko atmosfera 
nasycona pokojem stwarza dogod-

zebranych i został nagrodzony rzę
sistymi oklaskami. W dyskusji zgod 
nie potępiono wtrącanie się kleru 
do spraw świeckich oraz politykę 
Watykanu wrogą naszemu państwu 
ludowemu.

Ob. Taraszkiewicz, bezpartyjny 
i praktykujący katolik, dawny wię 
zień obozów hitlerowskich powie
dział m. in.:

„Polska nie ma szczęścia do Wa
tykanu i papieży, którzy zawsze 
sćawali przeciw jej zrywom wyzwo 
leńczym. Watykan natomiast zwra 
cał się zawsze do Polski wtedy, gdy 
tego wymagały jego interesy. Dziś 
nauczycielstwo polskie rozumie po
pełnione w przeszłości błędy i u- 
m!e odróżnić sprawy wiary i kultu 
od interesów Watykanu. W zwią z 
ku z tym nauczycielstwo będzie 
uświadamiało masy ludowe i tę 
pracę oświatową, będzie przeciw
stawiało ciemnocie i zabobonom 
szerzonym przez Watykan".

Następny referat, omawiający za 
łożenia programów nauczania i wy 
głoszony przez tow. Jakoniewskie- 
go, stanie się niewątpliwie bodź
cem do rozpoczęcia w szkole wytę 
żonej, planowej pracy opartej o no 
we programy,

W uchwalonej rezolucji nauczy
cielstwo powiatu zamojskiego wyra 
ziło niezłomną wolę walki o pokój 
oraz zapowiedziało podjęcie inten
sywnej pracy nad uświadomieniem 
najszerszych mas społeczeństwa. Re 
zolucja podkreśliła również, że ma
sy ludowe walczące o socjalizm mo 
gą liczyć na to, że nauczyciel pol
ski kroczyć będzie wiernie przy bo 
ku robotnika i chłopa.

Trockiści tilowscy
zdemaskowani

(Dokończenie ze str. 1-ej)
przeciwko sojuszowi z ZSRR, pod
rywanie 1 osłabianie więzi między 
narodem węgierskim i jugosłowiań
skim a narodami ZSRR, oparcie się 
na elementach klasowo wrogich 
proletariatowi, na nacjonalistach, na 
bogaczach wiejskich, na prawico
wych socjalistach i zdrajcach z kli
ki Nagy‘ego, wreszcie na reakcji ka 
tollckiej i na jawnych faszystach. 
Metodą działania miał być podstęp, 
oszczerstwa, opanowanie możliwie 
największej liczby placówek w apa 
racie państwowym i partyjnym, 
prowokowanie konfliktów międzyna 
rodowych celem wywołania jngosło 
ułańskiej interwencji zbrojnej na 
Węgrzech z wykorzystaniem sił fa
szystowskich, oddanych do dyspozy
cji Tita przez anglosaskich mocodaw 
ców i wreszcie dywersja 1 za
mordowanie najwybitniejszych przy 
wód ców ludu węgierskiego. Jak ze
znał jeden z hersztów szajki szpie
gowskiej b. charge d‘affaires jugo
słowiański w Budapeszcie — Ran- 
kowicz zgodnie z planami Tita 
mógł wydawać za pośrednictwem 
sieci szpiegowskiej konkretne roz
porządzenia odnośnie obalenia rzą
du węgierskiego i zmiany ustroju 
państwowego na Węgrzech.

Akt oskarżenia ujawnia również 
cenę, jaką miał naród węgierski za 
płacić za pomoc Tita dla węgier
skich trockistów. Węgry miały się 
stać kolonią Tita, tak jak Jugosła
wia stała się kolonią imperialistów 
amerykańskich. Węgry miały być 
podwójną kolonią. Oto straszliwy 
ciężar, jaki chcieli narzucić narodo 
wi węgierscy trockiści. Oto oblicze 
ideowe i polityczne węgierskeh 
zauszników belgradzkich trockistów

Pierwszym ciosem zadanym troc
kistom na Węgrzech i w Jugosławii 
było ogłoszenie zeszłorocznej rezo
lucji Biura Informacyjnego, która

zdemaskowała plany titowców. Trcc 
kiści jugosłowiańscy i węgierscy 
opracowali również nową taktyk<;, 
której Istotą jest spotęgowanie per 
fidil i wrogości w kampanii antyrt 
dzieckiej. Wystarczy dla charakter; 
styki tego nowego planu Tita wy
mienić trzy zadania, na jakie wska 
zal ten renegat: zmobilizowanie na 
rodów Jugosławii przeciwko ZSRR 
wzmocnienie i organizowanie w kr* 
jach demokracji ludowej sił anty
radzieckich oraz wyzyskanie roz
bieżności między ZSRR i krajami 
anglosaskimi. Rozbicie bandy wę
gierskich trockistów sparaliżowali 
również i ten plan kontrrewolucji.

Zdemaskowanie i rozgromieni' 
zbrodniczej szajki Rajka — Titr 
jest świadectwem siły Węgierskie. 
Partii Pracujących i węgierskiegr 
państwa ludowego. Naród węgier
ski i wszystkie inne narody demo
kratyczne z nienawiścią 1 z pogardą 
patrzą na zdrajców i na ich pro
tektorów, których wrogość do 
ZSRR, wrogość do własnego ludu 
pchnęł„ do obozu kontrrewolucji, 
to jest do obozu zdrady narodowej 
i zdrady interesów ludu pracująee- 
go.

Klasa robotnicza wszystkich kra
jów wyciągnie należyte wnioski z 
nauki budapeszteńskiej. Jeszcze bar 
dziej wzmoże czujność, jeszcze bai 
dziej zewrze swe szeregi by dać od 
pór wrogowi klasowemu i jegoagen 
tom i prowokatorom. Jeszcze wię
kszą nienawiścią otoczy zdrajców 
titowskich, Ich popleczników i ich 
mocodawców. Z dziesięciokrotnie 
wzmożoną siłą utrwalać i pogłębiać 
będzie współpracę między naroda
mi demokratycznymi i współpracę i 
ZSRR. Bowiem zdrada trockistów 
węgierskich wskazuje z całą jasno
ścią, że kto Jest wrogiem ZSRR. 
ten Jest wrogiem własnego kraju f 
całego obozu postępu.

Trzeba natychmiast uspraiunić 
kontraktacje trzody chlewnej w pow. kraśnickim

»3t

Gminni Spółdzielni* w Grabówce 
pow. Kraśnik przekroczyła plan kon
traktacji trzody chlewnej na pierwszy 
kwartał 1950 roku. Ponad plan zakon
traktowano j j  tuczników. Sukcesy kon 
traktacji spółdzielni należy przypisać 
wysokiej świadomości hodowców oraz 
pracowitości referenta akcji H. Jest 
nim ob. Iskro Józef.

Referenta rzadko kiedy można zastać

Bodaj to obiady popularne!
Otrzymany od naszej czytelniczki 

Z. S. ł  Lublina list w sprawie obia 
dów popularnych drukujemy, wie
rząc, że kierownictwa i właściciele 
wszelkich jadłodajni i restauracji 
wezmą go pod uwagę i zmienią do
tychczasowy stan.

„Gdy człowiek  
wychodzi z pra
cy, wyobraża  so 
bie jak  to się na 
je tanim  lecz po 
żyw n ym  obia
dem popular
nym . Pó wejściu  
do pierw szej ja 

dłodajni na pytanie „co na 
obiad“ otrzym uje odpowiedź — 
pejzanka. Idzie się do drugiej i 
słyszy  — pejzanka. W trzeciej, 
czwartej, piątej wciąż to samo
— pejzanka. Nic innego tylko  
um ów ili się tego dnia.

Drugiego dnia wygląda iden
tycznie. Ciągle się słyszy  — pej 
zanka. Pod adresem lubelskich  
jadłodajni i restauracji kieruję  
następujące pytania:

Czy  nie można nazwać zw y
kłej kartoflanki je j w laiciwą  
polską nazwą?

Czy naprawdę nie można go 
tować również i innych zup —  
kapuśniaku, krupniku  lub barsz 
czu?

Bo pejzanka, chociaż pięknie  
się nazywa, zbrzydnie gdy trze
ba ją  jeść codziennie".

Nie dość dać raz 
trzeba stale świadczyć 
na odbndswę Warszawy

w biurze — mówi prezes spółdzielni 
Opasała Stefan. — Jego miejsce jest w 
terenie. Nie ma więc w gminie hodow
cy, z którymby ob. Iskra nie rozma
wiał na temat kontraktacji.
KOSIN I GRABÓWKA — 
DOBRZE

— W jaki sposób osiągnęliście prze
kroczenie planu?

— Chłopa przede wszystkim należy 
przekonać. Ten, który poznał „smak" 
kontraktacji, sam przyjdzie do spół
dzielni i zawrze umowę. Kontraktacja 
trzody chlewnej — ciągnie dalej pre
zes — jest stosunkowo nową akcją. To 
nie tytoń czy rzepak, który chłop kon 
traktuje od wielu lat. Do kontraktacji 
trzody chlewnej gospodarz musi nabrać 
przekonania. Nasi hodowcy w większoś 
ci już się przekonali o korzyściach pły 
nących z akcji H; zaliczki, ulgi podatko 
we, odszkodowania za padłe sztuki itp.
— wszystko to chłop rzetelnie zważył 
przekonał się, że warto jest kontrakto
wać świnie. W roku bieżącym osiągnę
liśmy już 158¼  planu. Na rok 50-ty 
będziemy mieli więcej. Ręczę za to, bo 
znam swój teren — powiedział prezes.

Dobrze wywiązała się z kontraktacji 
i gmina Kosin, gdzie prezesem spół
dzielni jest tow. Olszówka. Plan zakon
traktowania na pierwszy kwartał ig$o 
roku spółdzielnia ta wykonała z nad 
wyżką. Bliskie są wykonania planu 
Gminne Spółdzielnie w Modliborzycach 
i Zaklikowie, jak również w Annopolu.

ODBIERANIE MELDUNKÓW 
NIE JEST PRACĄ

Natomiast inne spółdzielnie gminne w 
powiecie kraśnickim akcją kontraktacji 
prawie się nie zajmują. Wpłynęło to n* 
niski procent wykonania piana w skali 
powiatowej, który wynosi zaledwie 40*/». 
Zamiast zaplanowanych 9500 sztok, do 
tychczas zakontraktowano wszystkiego 
3joo. Tak nitki procent wykonania pla

n» kontraktacji trzody chlewnej w po
wiecie kraśnickim tłumaczy się m. in. 
brakiem sprężystego kierownictwa nad 
tą akcją ze strony referenta przy PZGS 
i delegaturze Centrali Mięsnej. Pierw
szy z nich od miesiąca przebywa na ur
lopie bez żadnego zastępstwa, drugi 
zaś — jak można wywnioskować z jego 
słów — zanadto przejął się sezonem „o- 
górkowym". Kontrola nad wykonaniem 
planu narazie ogranicza się tylko do 
odbierania meldunków z terenu. Obser 
wowałem siedzącą do późnego wieczora 
przy aparacie telefonicznym jedną z 
pracownic Centrali Mięsnej. Meldunki 
jednak nie nadchodziły. Bo czym np. 
może pochwalić się Gminna Spółdziel 
nia w Wilkołazie lub w Janowie Lub ? 
Pierwsza wykonała plan kontraktacji w 
io*/e, a druga w icVe.

— Jak przedstawia się akcja H? — 
pytamy jednego z pracowników Spół
dzielni w Wilkołazie.

— To niby kontraktacja? — powtó
rzył pytanie staruszek. — Ano, źle. Re 
ferent nam zachorował i przebywa w 
szpitalu, kierownik wyjechał do Kraśni 
ka, a prezes... gdzie prezes?

Prezes nadszedł, ale nie wiedział na 
wet jaki jest plan kontraktacji na pierw 
szy kwartał 1950 r.(!) Dopiero po spraw 
dzenttj rejestru zakontraktowanych tucz 
ników dowiadujemy się, że plan kon
traktacji dla Spółdzielni na pierwszy 
kwartał 50 r. wynosi 950 sztuk, z czego 
ca styczeń, luty i marzec spółdzielnia 
zakontraktowała zaledwie a$8 tuczni
ków.

W JANOWIE ZUPEŁNIE ŻLE
Jeszcze gorzej przedstawia się stan 

kontraktacji trzody chlewnej w gminie 
Janóv Lub. Na zaplanowanych 880 
sztuk spółdzielnia zakontraktowała za. 
ledwie 88, czyli równo totyo. Towarzy 
szący nam referent akcji H przy Del. 
Cen. Mięsnej w Kraśniku ob. Wiecheć

był oddawna poinformowany o takim 
niskim procencie wykonania planu w 
Janowie Lub. W ciągu łata jednak nie 
zadał sobie trudu, aby skontrolował 
przebieg jej w Janowie. Dopiero tera? 
stwarzając pozory wielkiego zainteresc 
wania się tą sprawą, gwałtownie star.i 
się pchnąć kontraktację naprzód. Ale 
niestety nie udaje mu się - to, ponieważ 
gminny referent akcji H niejaki Cudzi- 
ło Tadeusz, właściciel sklepu prywatne 
go, zuchwale przedstawił swojemu 
zwierzchnikowi podanie, w który ir 
zrzeka się stanowiska referenta, obie
gając się jednocześnie o posadę ma 
gazyniera Spółdzielni. Dziwi nas, żc 
Zarząd Spółdzielni przez tak długi okrc« 
czasu tolerował Cudziłę jako rcferent.i 
akcji H w spółdzielni.

Na terenie pow. kraśnickiego, są te? 
i inne trudności, z którymi stykają sic 
referenci gminni. Tak np. w Annopo'11 
i Zaklikowie w czasie targów grastr.i 
prywatni handlarze bydłem zza Wis!v. 
Handlarze ci obiecują (ale nie płacą) ho 
dowcom większe wynagrodzenie za szn> 
ki, zawierają niepisane transakcje na 
przyszłość, jednym słowem dezorganizu 
ją skup trzody chlewnej.

Słyszeliśmy również głosy o niespra
wiedliwym rozdziale zaliczek w gmin!e 
Trzydnik, gdzie wielu gospodarzy otrzv 
mało zaliczki dwukrotnie. Są też na 
terenie powiatu gromady, które wcale 
nie biorą udziału w kontraktacji, jak np. 
Wolica Druga, gmina Modliborzyce, Ry 
czy dół, gm. Wilkołaz, Godziszów, gm. 
Kawęczyn, Dąbrowa, gm. Annopol i 
inne.

Wszystkie te braki i niedociągnięcia 
muszą być niezwłocznie usunięte. Pow:a 
towe czynniki winny wreszcie uspraw
nić przebieg kontraktacji trzody chleb
nej w terenie. Termin bowiem wykona
nia planu na pierwszy kwartał «950 
roku zbliża się ku końcowi.

Stefan Bando'



Str. 4 ■SZTANDAR LUDU Nr 253

S P O R T - S P O R T  -  S P O R T  -  S P O R T

Zawody Ludowych Zespołów Sportowych
odbyły się w Lublinie

W ramach 3-dniowych kursów | 
Organizatorów Akcji Masowych | 
i P. O. S. F. przy Wojewódzkim 
Urzędzie Kultury Fizycznej w Lu 
blinie zostały zorganizowane za
wody Ludowych Zespołów Spor
towych, w których wzięło udział 
jedenaście zespołów w szlachetnej 
rywalizacji o uzyskanie miana 
najlepszego Ludowego Zespołu 
Sportowego woj. lubelskiego.

Program zawodów przewidywał

Oko i ucho Świnia
* W finale międzynarodowych 

mistrzostw tenisowych Węgier, Sko 
necki po 3-godzinnej walce poko
nał siódmą rakietę świata Asbotha 
1:6, 3:8, 7:5, 6.1, 9;7.

* Na mistrzostwach lekkoatle
tycznych Rumunii Stawczyk zajął
1 miejsce na 200 m z czasem 21,9, 
a M. Hoffman w trójskoku 1 miej 
sce 14.37 m. Brzozowski w skoku 
wzwyż trzeci, Statkiewicz na 400 m 
piąty.

Leader tabeli piłkarskiej ZSRR 
„Dynamo" Moskwa zremisował z 
„Dynamo" Leningrid 2:2.

><■ 30 października odbędzie się w 
Poznaniu mecz piłkarski Czechosło 
wacja B — Polska B.

«• Szwecja pokonała team lekkoa 
tletyków Danii, Norwegii, Finlan
dii i Islandii 282:196.

* Tarnowia w meczu jubileuszo 
wym pokonała I-ligową Cracovię 
4:2.

Na okręgowych mistrzostwach 
pływackich w Poznaniu żeński ze
spół „Spójni" ustanowił nowy re
kord Polski czasem 3:13,8.

następujące konkurencje: biegi 
na 100 i 1000 m., skok w dal, ze
społowa piłka siatkowa, szczypior 
niak, pływanie i rzut granatem.

W biegu na 100 m. I miejsce 
zdobył: Puławski Ryszard z Jano 
wic gm. Mokre po w. Zamość. 13 
sek. II miejsce zdobył: Wieczo
rek Henryk z Nałęczowa pow. 
Puławy. 13,1 sek. III miejsce zdo
był: Michałowski Bonifacy z gm. 
Suchyń pow. Kraśnik. 13,8 sek.

W biegu na 1000 m. I miejsce 
zdobył: Michałowski Bonifacy z 
gm. Suchyń pow. Kraśnik. 4,18,7 
sek. II miejsce zdobył: Deputat 
Janusz z Nałęczowa pow. Puła
wy. 4,22,6 sek. III miejsce zdobył: 
Olszta Zygmunt z Nałęczowa pow. 
Puławy. 4,25,4 sek.

W skoku w  dal I miejsce zdo
był: Michałowski Bonifacy z gm. 
Suchyń pow. Kraśnik. 5,22 m. II 
miejsce zdobył: Puławski Ryszard 
? Janowic gm. Mokre pow. Za
mość. 5,21 m. III miejsce zdobył: 
Borkowski Eugeniusz z Nałęczo
wa 5,10 m.

W rzucie granatem I miejsce 
zdobył: Cioczek Franciszek z 
Krzczonowa pow. Lublin. 53,10 m.
II miejsce zdobył: Madej Roman 
z Janowic gm. Mokre pow. Za
mość. 52,5 m. III miejsce zdobył: 
Sutryk Kazimierz z gm. Sawin, 
pow. Chełm. 50,20 m.

W pływaniu na 50 m. pierwsze 
miejsce zdobył: Garbiec Czesław 
z gm. Tyszowce. 40,2 sek. II miej 
sce zdobył: Matysiak Stanisław 
gm. Krasnystaw. 45,8 sek. III miej 

i sce zdobył: Michałowski Bonifa

cy z gm. Suchyń pow. Kraśnik. 
47,8 sek.

I miejsce w  siatkówce zdobyła 
drużyna z Nałęczowa pow. Puła
wy. II miejsce zdobyła drużyna z 
gm. Suchyń pow. Kraśnik. III 
miejsce zdobyła drużyna z gr. 
Janowice gm. Mokre pow. Za
mość.

I miejsce w szczypiorniaku zdo
była drużyna z gr. Janowice gm. 
Mokre, pow. Zamość. II miejsce 
zdobyła drużyna z gm. Latyczów 
pow. Krasnystaw. III miejsce zdo 
była drużyna z gm. Rokitno pow. 
Biała Podlaska.

Impreza zdała egzamin na celu
jąco — młodzież wiejska wykaza 
ła w czasie zawodów wielką am 
bicję.

Należy dodać, że LZS na tere
nie swych osad nie mają instruk 
torów .którzy by mogli dać im 
pewne wskazówki, względnie po
dać zasady gry.

Jak twierdzą kursanci — prze
szkoleni praktycznie, będą uma- 
sawiać 1 upowszechniać K. F. i 
Sport na terenie swych wiosek i 
gmin.

Ńa zakończenie zostały wręczo 
ne nagrody i dyp!omv Dyr. Wo
jewódzkiego Urzc. l'i Kultury Fi
zycznej oraz Woj. 111 .ly Sportu 
Wiejskiego w post' ; ' sprzętu spor 
towego jak piłki, siatki, ubiorki 
sportowe, kule.

Na zakończenie przemawiali 
Dyr. Wojewódzkiego Urzędu Kul 
tury Fizycznej, przedstawiciel Wo 
jewódzkiej Rady Sportu Wiejskie 
go i prezes LOZPN.

W  niedzielę
atrakcyjne spotkanie piłkarskie
Dziennikarze -  Miejska Rada Narodowa
Wzorem ubiegłego roku rozegra j 

ne zostanie w Lublinie w przy
szłą niedzielę 18 bm. o godzinie 
16-tej na boisku sportowym przy 
ul. Okopowej atrakcyjne spotka
nie piłkarskie między „Dzienni
karzami" i  „Miejską Radą Naro
dową". Spotkanie to zapowiada 
się niezwykle humorystycznie, a 
publiczność będzie miała okazję 
uśmiać się do łez. Organizatorzy 
tej imprezy oprócz meczu piłkar 
skiego, którego konferansjerkę 
prowadzić będzie znany humory
sta „Plips“, szykują jeszcze kilka 
dodatkowych atrakcji. M. in. w  
czasie meczu piłkarskiego znana 
na terenie woj. lubelskiego 
„Czwórka Lubelska" odśpiewa 
szereg utworów. Podajemy skła
dy obydwu drużyn niedzielnego 
spotkania:

MIEJSKA RADA NARODO
WA — sędzia Szczygielski. (Ko
złowski kier. Oddz. Kultury i 
Sztuki), prez, m. Krzykała, mec. 
Estreich, wiceprok. Nafalski, rek
tor Kiclanowski, mgr. Kisielewicz, 
radny Rzechowski, wiccprez. m. 
Luty, mec. Czapski, wiceprez. m. 
Socha, radny Pawłowski. Zapaso
wi: mgr. Drelich, radny Woźnia
kowski, radny Żbik, radny Cndny, 
radny Zicntal, wiceprok. Prze
smycki i radny Koszałko.

DZIENNIKARZE: red. red.: 
Mikulski, Papierkowski, Malec, 
Dębowski, Skolimowski, Pojmań- 
ski, Pleśniarowicz, Ziemnicki,

Wnuk, Szc^ypićrski, Sroga. Re
zerwowi: Jaworski, Gułkowsld, 
Marek Jaworski.

Sędzią spotkania będzie prezes 
honorowy OZB mgr. Gostkow
ski. Bocznymi sędziami będą. red. 
Gogołowska i radna Lachowa.

Całkowity dochód z imprezy 
przeznaczono na odbudowę War
szawy.

A więc wszyscy w niedzielę na 
meczu piłkarskim Dziennikarze
— Rada Miejska.

P R Z E T A R G
Zakład Uprawy Tytoniu w Lublinie ogłasza prze

targ nieograniczony na sprzedaż niżej wymienionych 
pojazdów mechanicznych:

j. sam. osob. „Ford V 8“
l ................„Opel .  Adam"

Oferty w zalakowanych kopertach bez żadnych 
znaków firmowych należy składać w biurze tut. Za
kładu do dnia 10 września 1949 r. do godz, 10.00, 
o której nastąpi komisyjne otwarcie ofert. Zakład 
zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru oferenta 
oraz unieważnienia przetargu bez podania powodów.

Zakład Uprawy Tytoniu 
w Lublinie

ZGUBY

UNIEWAŻNIAM zagubio 
ną kartę rejestracyjną wy
daną przez RKU Zamość 
na nazwisko Sas Włady
sław zamieszkały wieś Czar 
nystok gm. Radecznica.

1141 G

UNIEWAŻNIAM zagubio 
ną kartę repatriacyjną wy 
daną przez ZSRR na na
zwisko Suchowolski Her- 
szek zamieszkały Lubartów 
ska t. 2143 G

ZGUBIONO kartę rozpo
znawczą wydaną przrz Za 
rząd Gminy Bychawa na 
nazwiłko Fijołek Rozalia, 
zamieszkała w Bychawie. 
_____________ *144 G

ZGUBIONO kartę rejestra 
cyjną RKU Zamość, oraz 
kennkartę na nazwisko Bu 
ry Bronisław. Terespol — 
Kukiełki. 2240 G
ZAGUBIONO legitymację 
Związku Zawodowego Pra 
cowników Spółek, wkładkę 
do Domów Towarowych na 
nazwisko Machaj Jan.

2238 G

Sparta-MKS Junak 3:1 (2:1)
W ramach akcji „Sportowcy ru 

odbudowę Warszawy" rozegrany 7.c 
stał w Zamościu towarzyski mec? 
w piłkę nożną między zamojską 
„Spartą‘‘ a międzyszkolnym Klu
bem Sportowym. Mecz stal na do
brym poziomie technicznym i prze
prowadzony był w szybkim tempie. 
Do przerwy uwidoczniła się wyraź 
na przewaga zwycięzców.

W drugiej połowie meczu Inicja
tywę przejmują uczniowie, którzj 
poważnie zagrażają przeciwnikowi 
Wszystkie jednak strzały "uj ą  się 
łupem dobrze w tym dniu grające 
go bramkarza, Chmielewskiego 
Bramki dla zwycięzców zdobyli: 
Chałon, Baranowski i Janda — 
wszyscy po jednej. Honorowy punkt 
dla pokonanych uzyskał Madej. 
Zawody prowadził prof. Hajkow- 
ski dobrze. Widzów ponad 1000 
osób.

Polska-Rumunia 3:0 w siatkówkę
W dalszym ciągu odbywających 

tlę w Pradze mistrzostw siatków
ki rozegrano spotkanie Polska — 
Rumunia (kobiety), zakończone 
zwycięstwem Polski 3:0 (15:10, 15.9, 
15:8). Z drużyny polskiej najlepiej 
w tym dniu zagrała English, cala 
zaś drużyna grała równo i zwycię
żyła zasłużenie. Rumunki w pierw 
szym secie grały dobrze defensyw
nie. Spotkanie sędziował Biereśin 
(ZSRR).

W innych spotkaniach mistrzostw

uzyskano następujące wyniki: 
kobiety: CSR — Holandia 3:0 

15:0, 15:0, 15:1), Francja — Węgry 
3:1 (15:17, 15:12, 15:2, 15:11);

mężczyżni: ZSRR — Rumunia 
3:0 (15:4, 15:6, ,16:14). W trzeciir 
secie Rumujii prowadzili 12:8 i 
14:10, nie mdgąc jednak seta roz
strzygnąć na swoją korzyść.

Zapowiedziany przyjazd repre
zentacji państwa Izrael został od
wołany z przyczyn technicznych, w 
związku z czym spotkanie Polskę
— Izrael nie odbyło się.

Borys Gmbatow Tłum. X . Jt. Jaworski

Tutaj gwar miast zapanuje 3
(Z cyklu: » Arktyka na csdzień«)

— Słyszysz? — pyta. — To wszystko. Ostatnie kro
ple. Droższe mi są od własnej krwi. Powiedziałbyś: daj 
Staremu szklankę, litr, wiadro swej krwi. Nie mrugnął
bym nawet okiem — dałbym. A benzyny nie dam. Nie 
daral Słyszysz? — woła groźnie, ale opamiętawszy się na 
tychmiast stawia blaszankę na zbiorniku i innym już 
tonem, szeptem mówi do Kostka; — Obliczałem, oblicza 
łera kilka razy, Kostku. Słyszysz: benzyny do bazy nie 
wystarczy. Ile zabraknie? Nie wiem. Wiem: ile zabraknie 
tyle musimy iść pieszo.

— Czyżby było tak źle? — mruczy Kostek.
— Oszczędzałem jak mogłem, — wzrusza ramio

nami Ignac. — Drżałem nad każdą kroplą.
Podchodzi do motoru, kładzie rękę na zbiorniku 

l  patrzy pytająco na Kostka.
— No? — pyta głucho.
Kostek macha beznadziejnie ręką.
Słyszy, jak dźwięcząc wpadają ostatnie krople do 

zbiornika.
— A suchary rozdzielę na trzy części — mruczy.

-  Dla Starego, dla mnie i dla ciebie.
— Przyjaciele! Przyjaciele! — rozlega się głos z 

maszyny. — Cóż to wy?
— Stary! — szepce pośpiesznie Kostek ł  obaj rzu

cają się w  kierunku głosu.
Starzec stoi wyciągnięty w  nadwoziu i  z wyrzutem

patrzy na zegarek. Jest wysoki i  chudy, ale wcale nie 
taki stary. Ma nie więcej niż pięćdziesiątkę. Jest 
to mężczyzna o jasnych dziecięcych oczach z grubymi 
niebieskimi workami. Twarz ma dawno opaloną (opa
lenizna geologa), ale teraz jest spuchnięta, nabrzmiała. 
Jest chory i  zapewne już sam zdaje sobie z 
tego sprawę.

— 16.50 według czasu miejscowego, ergo 12.50 we
dług moskiewskiego, — kręci głową. — Ładnie, ładnie, 
towarzysze? Aj-aj-aj! Ot, gdybym nie dopatrzył, — 
przegapilibyście...

Ignac stawia pustą blaszankę na ziemi i wdrapuje 
się na nadwozie. Ściąga brezent, odrzuca burtę. W nad
woziu na podłodze leżą porozrzucane tu i  tam śpiwory. 
W kącie starannie ustawione próżne blaszanki, instru 
menty, namioty, skrzynki — cały majątek grupy. W 
workach stosy kamieni, widocznie próbki. W innym 
kącie, bliżej szyby szoferki — radioodbiornik. Na niego 
rzuca się właśnie Ignac. Rozciąga się na podłodze, 
wkłada słuchawki.

Kostek przyciąga śpiwory bliżej radioodbiornika. 
Wszyscy siadają. Starzec podwija pod siebie nogi po 
turecku i z niecierpliwością patrzy na czarną tubę. Po
kryła jest srebrzystym szronem. Jest tak cicho, że 
słychać, jak cyka zegarek na ręce Starca.

Ludzie milczą, ale milczenie to podobne jest do 
tlenia się lontu — wyczuwa się w  nim olbrzymią siłę 
wybuchową.

Nieznośna dsza panuje na świecie. Tundra skost
niała, i  daleki krzyk sowy polarnej gaśnie nie znajdu
jąc odzewu. Starzec patrzy smętnie na zegarek: 17.10. 
Na twarzy jego i w  dziecięcych oczach zjawia się go
rycz, wzdycha cichutko.

— Przegapiliście, — i spogląda na towarzyszy.
Oto są wszyscy tutaj, na samotnej zagubionej

wśród śniegów ciężarówce. Świat zapomniał o nich, 
milczy i  to jest straszniejsze od głodu.

Ignac niecierpliwie majstruje przy radioodbiorni
ku. Nastawia na inną falę. Cieszyłby się teraz z pierw
szej lepszej stacji, nawet obcej. Nagle z tuby wyrywa 
się wesoły głos speakera. Wszyscy nadsłuchują z za
partym tchem.

— A teraz, — mówi głośnik, — posłuchajcie płyty 
„Pod dachami Paryża"...

Przymilne dźwięki walca jak ciepły deszcz padaj* 
nad tundrą.

„Paryżu, o Paryżu!" — śpiewa echo w  górach* 
i Ignac zaczyna przygwizdywać echu.

Kostek siedzi skurczony zasłoniwszy twarz ręko
ma. Ramiona jego drgają lekko. Z początku wydaje się, 
że po prostu kołysze się do taktu walca... Paryżu, o Pa
ryżu!... Ale oto już ramiona jego nie trzęsą się do taktu 
coraz szybciej, coraz szybciej słychać, jak stukają zę
by. Ściska twarz rękoma i nagle nienaturalnie cien
kim piskliwym głosem krzyczy: — Już nie wytrzymam  
dłużej; i z konwulsyjnym łkaniem przewraca się na 
wznak. Głowa jego uderza o podłogę.

Starzec rzuca się ku niemu:
— Kostku! Co z wami, mói miły? Co z wami?
Krzyki Kostki mieszają się z dźwiękami walca,

echo w  górach plącząc je, powtarza pokornie jedne 
i  drugie.

Starzec podnosi ostrożnie rudawą głowę młodzień
ca, kładzie ją na swych kolanach i głaszcze ciepłą dłn* 
nią po włosach.

C. d. n.
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Sgi lec ie is twi  i i i i s k i i  l i t a  s w i i d  i l t o i i i i
Wielka manifestacja na rzecz pokoju

(jy) — Zamość przeżył ubiegłej 
niedzieli potężną manifestację 
10-tysięcznych tłumów na rzecz 
pokoju. Kownie ważną i  radosną 
chwilą był powrót stacjonującej 
w  mieście jednostki Wojska Pol
skiego.

Wieczorem wypełniły ulicę 
Szczebrzeszyńską tłumy publicz
ności, które z niecierpliwością 
oczekiwały powrotu żołnierzy. 
Pod bramą triumfalną ustawiły 
się delegacje. Po godzinnym ocze 
kiwaniu około godziny 21-ej zelek 
tryzował czekających okrzyk: 
„Idą, już idą!“

Jednocześnie zabrzmiały dźwię 
ki marsza. Miarowy stukot setek 
podkutych butów wzmagał się co 
raz bardziej i w  świetle lamp 
ukazały się pierwsze oddziały z 
orkiestrą, dowódcami i sztanda
rem na czele. Spadła na nich ule 
wa kwiatów, a powietrze drżało 
od okrzyków na cześć Armii Pol
skiej.

Kulminacyjnym punktem uro
czystości była defilada oddziałów 
wojskowych, w  której zademon
strowano pierwszorzędne wyszko 
lenie naszych żołnierzy. Wyglą
dali oni imponująco

Tradycyjnym, prastarym zwy
czajem, ojcowie miasta wręczyli

prawić się z wrogami Polski Lu
dowej.

Braterskie i radosne powitanie 
wojska świadczy o nierozerwal
nym sojuszu całego narodu z Od
rodzonym Wojskiem Polskim.

* • *
(lj) — W związku z połącze

niem się 11-tu organizacji byłych 
kombatantów w  jeden Związek 
Bojowników o Wolność i Demokra 
cję, odbył się tej samej niedzieli 
w Zamościu wielki wiec pod ha
słem „Obrony Pokoju Światowe
go". Rynek zamojski udekorowa 
ny czerwonymi i biało-czerwony
mi sztandarami zapełniły wielo
tysięczne tłumy. Wiec zagaił prze 
wodniczący PRN ob. poseł Józef 
Tront. Następnie do zgromadzo
nych przemówił profesor UMCS 
w  Lublinie — dr Marian Kara
sek.

„Pamiętamy zdradziecką polity 
kę Polski przedwrześniowej z 
1939 roku i ową ogromną klęskę

— powiedział na zakończenie dr 
Karasek. — Polska nie będzie 
już nigdy igraszką w rękach kapi 
talistów i nie pójdzie drogą zdra
dy i zaprzaństwa. Będziemy stali 
na straży pokoju światowego ze 
Związkiem Radzieckim na czele. 
Niech żyje pokój!"
• Zgodny okrzyk wydany przez 

wielotysięczny tłum wstrząsnął 
starym zamojskim rynkiem. Wiec 
zamienił się w olbrzymią mani
festację na rzecz pokoju.

Po odśpiewaniu Międzynaro
dówki przemawiał z ramienia Po 
wiatowego Komitetu W alki o Po 
kój — ob. mec. Zygmunt Branic- 
ki. Na zakończenie przedstawi
ciel byłych więźniów politycz
nych ob. Stefan Taraszkiewicz 
odczytał tekst rezolucji, potęoia- 
jącej wrogi obóz podżegaczy wo 
jennych i ustalono skład Pow. 
Komitatu Obrońców P->k<Mu z 
tow. St. Dubielem, ob. J. Tron- 
tem i ob. Z. Branickim na czele.

Uniwersytety Ludowe Z .S .C h .
w Gościeradowie i Piotrowicach

Kursy dla księgotrych GS
w  B ia łe j  P o d la s k ie j
(hs) — Dyrekcja Państw. Gimna

zjum i Liceum Handlowego w Bia-
na trybunie płk. Ruzińskiemu w ie i lej Podlaskiej zorganizowała w bie

w  nim pokładanych i potrafi roz

niec dożynkowy i  bochen chleba. , żącym roku szkolnym kursy dla 
Szczerze wzruszony pułkownik : księgowych Gm. Spółdzielni Samo- 

oświadczył w  odpowiedzi, że Woj I pomoo Chłopska. Odbywać się one 
sko Polskie nie zawiedzie nadziei ! będą w godzinach popołudniowych

w ilości 4 godzin tygodniowo. Za
miejscowi i niezamożni uczestnicy 
kursów otrzymają stypendia w wy 
sokości 4 tys. zł, ponadto będą bez
płatnie zaopatrzeni w materiały do 
ćwiczeń i pomoce naukowe.

Pierwszeństwo w przyjęciu na 
kurs i uzyskaniu stypendiów mają 
synowie i córki bezrolnych, malo. 
rolnych lub średniorolnych chło
pów. Absolwenci kursu otrzymają 
zaświadczenia, które będą podstawą 
do zatrudnienia w Gmin. Spółdziel
niach „Samopomoc Chłopska" w

ŚR O D A , 14.IX.1949
WARSZAWA 

na fali 395.8 m.
7.00 Wiadomości dziennika poran

nego, 8.00 Streszczenie dziennika,
12.00 Wiadomości południowe, 12.55 
„Na swojską nutę", 14.00 ^Świetli
ce fabryczne1', 14.20 Muzyka fran
cuska.

na fali 1339.3 m.
j 15.50 Sylwetki przodowników bu
downictwa, 16.20 Franciszek Cou- 
perln „Wielki" — kompozytor ty
godnia, 17.00 I Dziennik popołud
niowy, 17.15 Melodie operetkowe i 
filmowe, 18.25 Arie i pieśni kompo 
zytorów rosyjskich, 19.00 II Dzien
nik popołudniowy, 19.30 Koncert 
chopinowski, 20.20 Koncert rozryw 
kowy, 21.00 Dziennik wieczorny,
22.00 „Ulubione melodie“, 23.00 
Ostatnie wiadomości, 23.10 Koncert 
symfoniczny.

MOSKWA po polsku
16.30 — 17.15 (na fali 25.23, 25.47, 

30.67 — Dziennik, Przegląd Prasy, 
Lekcja Języka rosyjskiego, Muzyka.

20.30 — 21.50 (na fali 377.4, 1115.0)
— Dziennik, Z życia ZSRR, Na te
maty międzynarodowe, Muzyka.

22.00 — 22.30 (na fali 31.4, 1115.0)
— Dziennik Na tematy kulturalne, 
Komentarz dnia, Muzyka.

22.45 — 23.30 (na fali 25.21, 31.65, 
1115.0) — Utwory kompozytorów 
radzieckich i klasyków zachodnio
europejskich.

dziale buchalterii. Otrzymujący sty 
pendla złożą deklaracje, w których 
zobowiążą się do pracy w spółdziel 
czości rolniczej w okresie lat 3. Na 
wypadek przerwania nauki przed 
ukończeniem kursu lub wykazania 
niedostatecznych postępów, będą 
obowiązani do zwrotu stypendiów. 
Zapisy na kurs trwają.

Bumu dla dziew uqt 
w  C h e ł m i e

W ostatnich dniach utworzono tu 
żeńską bursę TPD pod kierowni
ctwem Ligi Kobiet. W bursie znaj
duje się świetlica z aparatem radio 
wym i kompletem czasopism. W 
ciągu kilku dni zgłosiło się do bur
sy 25 dziewcząt i codziennie przyby 
wają nowe kandydatki (mu)

Związek Samopomocy Chłopskiej 
przejął w styczniu bieżącego roku 
wszystkie Uniwersytety Ludowe na 
terenie kraju. W roku szkolnym 
1949/50 będą czynne na terenie Lu
belszczyzny 2 Uniwersytety Ludo
we: w Piotrowicach, pow. lubelski
o charakterze kulturalno - oświato
wym i w Gościeradowie, pow. kra
śnicki o charakterze spółdzielczym.

Obydwa uniwersytety mają za 
zadanie wychowywać młodzież na 
świadomych działaczy wiejskich i 
przysposobić ją do pracy zawodo
wej. Wychowankowie uniwersytetu 
w Piotrowicach będą zatrudnieni 
jako kierownicy Domów Kultury, 
świetlic, bibliotek, zespołów czytel
nictwa lub organizatorzy teatrów 
ochotniczych, orkiestr i chórów oraz 
jako przodownicy do walki z anal
fabetyzmem. Słuchacze uniwersy
tetu z Gościeradowa będą praco
wać jako magazynierzy, sekretarze 
lub kierownicy Spółdzielni Gm. S. 
Ch., albo kierownicy ośrodków ma
szynowych.

Młodzież pragnąca dalej się kształ 
cić po ukończeniu Uniwersytetu 
Ludowego, będzie przyjmowana na 
drugi rok t. j. trzeci semestr SPS 
lub kursy wstępne na wyższe u- 
czelnie.

O przyjęciu do Uniwersytetów Lu 
dowych na rok szkolny 1949/50 może 
się ubiegać młodzież w wieku od 18 
do 28 lat, mająca ukończoną szkołę 
podstawową. W wyjątkowych wy

padkach można być przyjętym bez 
ukończenia tej szkoły. Kandydaci 
winni pochodzić z rodzin małorol
nych i średniorolnych chłopów lub 
robotniczych oraz wykazać się czyn 
ną pracą w ZMP, ZSCh, Lidze Ko. 
biet lub w Zw. Zaw. Robotników 
Rolnych.

Podania należy składać do kie
rownictwa UL. najpóźniej do 25 
września b r. i załączyć do nich: 
metrykę urodzenia, własnoręcznie 
napisany szczegółowy życiorys, pi
smo polecające organizacji miejsco 
wej ZMP lub ZSCh oraz świadec
two szkolne Młodzież zamiejscowa 
może korzystać z internatów, istnie 
jących przy Uniwersytetach Ludo
wych, a najbiedniejsi otrzymają 
stypendia 1 ulgi w opłatach, (rz)

N on a  szk o ła  
s t a n i e

w Rzeczycy Księżej
(jm) We wsi Rzeczyca Księża, 

pow. kraśnicki, przystąpiono do 
budowy budynku szkolnego. Na 
miejscu zawiązał się komitet budo 
wy szkoły z przewodniczącym ma
łorolnym gospodarzem ob. Tadeu
szem Bryczkiem na czele. Ma
teriału budowlanego i fachowców 
dostarczy Wydział Powiatowy, zaś 
miejscowa ludność zobowiązała się 
wykonać roboty nie wymagające 
fachowych pracowników.

KRONIKA WOJEWODZTWA
BIAŁA PODLASKA

Członkowie ZMP z Białej brali 
czynny udział w uroczystościach 
dożynkowych na terenie powiatu 
bialskiego. Rozsprzedali oni przy 
tej sposobności poważne ilości ksią
żek, a najwięcej podręczników 
szkolnych i literatury marksistow
skiej. Książki były przez ludność 
wiejską chętnie nabywane ze wzglę 
du na niskie ceny. Tego rodzaju 
akcję sprzedaży książek przeprowa
dzono na terenie gmin Zalesie, Ko- 
ścieniewicze, Piszczac, oraz w miej 
scowościach Wygoda, Roskosz i Ja- 

j nów Podlaski. (hs)

Barwne dożynki w Radecznicy
świętem młodzieży wiejskiej

„SZTANDAR LUDU"
Pipmo Wojewódzkiego Komitetu 
Polskiej Zjednoczonej Partii Ro
botniczej. Wydawca — Robot
nicza Spółdzielnia Wydawnicza 
„Prasa“, Redakcja i Administra
cja Lublin. 3-go Maja 14. Tele
fony: Redakcja 20-04, Redaktor 
Naczelny 26-93, Dyrektor l Ad
ministracja 34-56, Kolportaż 
39-02 Buchalteria 27-23. Ogłoszę 
nia 23-72. Rozdzielnia 20-51. Kon 
to czekowe PKO Nr 11-445. Wa
runki prenumeraty: prenumera
ta miesięczna 150 zł., prenume
rata zbiorowa zł. 75. Odbito 
czcionkami Państwowych Lubel
skich Zakładów Graficznych w 

Lublinie, M Buczka 12.
A — 29131

Do Szczebrzeszyna jechaliśmy do 
brze, potem przebyliśmy jeszcze ka 
wałek możliwej szosy i wreszcie za 
częła się polna droga. Nasz „Wil- 
lys" pędził w obłokach kurzu pod
skakując wysoko na pociętej kolei
nami drodze, 1 kładła się na bok na 
ostrych wirażach. Bliskość Radecz
nicy wskazywały coraz bardziej ma 
lownicze, pagórkowate kraojbrazy, 
pozbawione lasów. Maszyna wspię
ła się na ostre wzniesienie, a my 
ujrzeliśmy wieże klasztorne i zabu
dowania, by po chwili wysiąść W 
Radecznicy.

MŁODZIEŻ WODZI PRYM
Otrzepując szare od kurzu ubrania, 

witani entuzjastycznie przez ludność 
stajemy na brzegu deptaka. Prezes 
PZGS z Zamościa — tow. Sytowa 
mówi: „Patrzcie ile tu młodzieży!"

Po chwili maszeruje przed nami 
barwny korowód pochodu z orkie
strą z Zaburza na czele. Oddziały 
Ochotniczej Straży Pożarnej, 100- 
osobowy hufiec SP, młodzież szkol 
na 1 starsi w pięknych strojach re
gionalnych, dziarsko maszerują 
przed zaimprowizowaną trybuną. 
Prężą się gotowe do czynu młode 
ramiona, biją jednym rytmem set
ki młodych serc. Długie szeregi mło 
dzieży manifestują swoją gotowość 
czynu.

Po chwili pniemy się powoli pod 
górę w starym klasztornym parku,

gdzie tradycyjne dożynki zgromadzi 
ły 5 tys. osób. Prym wiodą tu mło
dzi chłopcy i dziewczęta.

TRADYCJA A RZECZYWISTOŚĆ
Uroczystości dożynkowe rozpoczę 

te. Zespół artystyczny przedstawia 
malownicze obrazki z życia wsi, 
przeplatane fragmentami wierszy, 
tańcami, piosenkami ludowymi. Wie 
niec dożynktwy otrzymuje nie „pan 
dziedzic", lecz zasłużony działacz 
ZSCh. ob. Józef Błaszczak — i to 
nie jeden wieniec. Rośnie liczba 
pięknych wieńców dożynkowych 
przed „najlepszym z najlepszych", 
jak nazywają ob. Błaszczaka w ca
łej gminie. Ten zaś czuje się zaże
nowany tymi honorami.

Żywy i bogaty program artystycz 
ny o tematyce dożynkowej podkre
śla znaczenie tej uroczystości w do 
bie współczesnej. Żniwa zakończo
ne, zbiory w stodołach — będzie 
pyszny chleb dla robotników — oto 
obecna rzeczywistość.

TRZY ROCZNICE
Owacyjnie witana, przemawia 

tow. Sytowa. Mówi o święcie dożyn 
feowym, które w tym roku zbiegło 
się z trzema rocznicami: 5-lecie Od 
zyskania Niepodległości, 5-lecie wej 
ścia w życie dekretu o Reformie 
Rolnej i 10-lecłe barbarzyńskiego na 
jazdu hitlerowców na Polskę. W 
świetle tych faktów widać dopiero

ogromne osiągnięcia Rządu Robotni 
czo -  Chłopskiej na wszystkich od
cinkach życia a przede wszystkim 
na wsi. Obecna polityka wyrówna
ła wiekowe zaległości między wsią 
i miastem, stwarzając jak najlepsze 
warunki rozwoju chłopu. Nie jest te 
go w stanie zniszczyć ani wroga 
działalność reakcji ani wystąpienia 
papieża — stwierdza tow. Sytowa 
przy wtórze żywiołowych oklasków. 
Następnie znany aktywista i dzia
łacz ZMP kol. Matczuk omawia ro 
lę tej organizacji w wychowaniu no 
wego obywatela.

ZABAWA AŻ HEJ!
W dalszym ciągu oglądamy wy

stępy artystyczne, w których nie 
szczędząc satyry i humoru nakreślo 
no stosunki wiejskie a publiczność 
reagowała na to żywo. Mimo niedo 
godnych warunków technicznych ze 
społy ludowe zdały egzamin znako 
micie.

— A teraz wszyscy w tany! — 
pad! skądś głos, a skoczna melodia 
i rytm polki poderwały wszystkich. 
Nawet tacy, którzy tańczyć nie umie 
li próbowali swych zdolności cho
reograficznych na ubitej ziemi. We 
soły i prawdziwie braterski nastrój 
połączył przybyłych „mieszczu 
chów" 1 miejscowych chłopów w je 
den korkociąg, wirujący do późne 
go wieczora pod baldachimem sta 
rych drzew. J. V.

BIŁGORAJ
Starostwo Powiatowe rozpoczęło 

budowę nowych garażów samocho
dowych. Budowę prowadzi się 7 
kredytów państwowych, (rs)

Tego roku wśród drobiu w po
wiecie zamojskim wyrządził pomór 
poważne szkody. W związku z epin 
demią Pow. Referat Rolnictwa i R. 
R. przeprowadza szczepienia dro
biu, jako środek zapobiegawczy na 
wypadek ponownego pojawienia 
się zarazy, (rs)
CHEŁM

W Chełmie bawiła niedawno Ob
jazdowa Wystawa „Warszawa w 
malarstwie XIX wieku'*. Stąd uda 
się ona do Tomaszowa. Zorganizo
wanie tej wystawy umożliwia 
mieszkańcom małych miasteczek i 
pobliskich wiosek oglądnięcie dzieł 
sztuki i zapoznanie się z wyglądem 
naszej stolicy w poprzednim wieku. 
W połowie października zawita do 
Chełma Wystawa Sztuki Starożyt
nej. (em)
HRUBIESZÓW

Na boisku miejscowej szkoły pod 
stawowej stoi słup z tablicą ostrze 
gawczą, która głosi, że: „Zabrania 
się pasienia zwierząt domowych na 
boisku szkolnym pod karą grzywny 
do 100 zł. — Żarząd Miejski". Kil
ka metrów od tablicy pasą się spo
kojnie 2 konie i Spacerują całe Sta
da gęsi źanieczyszczając trawę. Po 
co właściwie stoi ta tablica? (zu)
ZAMOSC

Prace nad rekonstrukcją zamoj
skiej Kolegiaty dobiegają końca i 
Zamość wkrótce otrzyma odnowio
ny kościół. Ze względu na stary i 
piękny zabytek, prace rekonstrukcyj 
ne mają dużą wartość, (lj).

MOWtll! MrUlMtlill
W szystkich naszych  korespon- 

dentów prosimy o zaznaczanie na 
nadsyłanych z materiałem, koper
tach „Dział te r e n o w y p o n ie w a ż  
zapobiegnie to ginięciu listów i 
ułatw i rozdział napływającej ko 
respondencji.

jp , ZAM OŚĆ. — Zmiana liter 
przy artykule o cukrowni Kle
mensów, była przeoczeniem dru
karskim , gdyż zamiast jp  w ydru
kowano tam  lj. Do sprostowań tu  
nie ma powodu gdyż kierow nik  
działu prowadzi dokładna ewiden 
cję drukowanych w iodom ofri i 
w yjaśnił sprawę następnego dnia 
po ukazaniu się gazety.
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K O B I E T A  W  M I E J C I E  I M  W S I
Co mówin kobiety lubelskie

o liście papieża do biskupów polskich
Twarz HALINY DRAGIEWICZ, 

KIEROWNICZKI SZKOŁY NR ao 
zasnuwa się mgłą smutku, gdy mówi
o liście papieża do biskupów pol
skich.
— Dla nas, wierzących katolików 

— mówi ob. Dragiewicz — jest to 
bardzo bolesna sprawa. Wiemy przecież 
jak o nas wygląda zagadnienie wolności 
religijnej. Trudmo nam więc pojąć, 
jak można było coś podobnego ogło
sić. Przecież to wszystko od początku 
do końca nieprawda. Wszak wiemy, 
że jest zupełnie inaczej.

Do kościoła chod-zę, kiedy mi się 
podoba i nikt mi w tym nie przeszka 
dza. W szkole, w której jestem kie
rowniczką, mamy księdza, jest kate
chetka, dwa razy w tygodniu odbywa 
ją się lekcje religii- Kiedy w maju 
dzieci z naszej szkoły szły do pierw
szej komunii, sam biskup jej im udzie
lał. Władze szkolne -wiedziały o tym 
! całkowicie to aprobowały.

Jes.em 23 lata nauczycielką i mogę 
śmiało oświadczyć, że nigdy nie było 
w szkole większej tolerancji religijnej 
jak obecnie.

Jeśli chodzi o mme zagadnienia, po ! 
ruszone w tym liście, to sprawa wy
gląda tajk samo jaik poprzednie. Mam 
znajome, należące do bractw czy orga 
nrzaeji katolickich i nikt im tego nie 
zabrania. Znam szereg pism katolic
kich i widzę je zawsze w kiosku, w 
którym kupuję gazety. Jeśli mogą sta 
le i regularnie wychodzić, to musi się 
to dziać legalnie i za zgodą Rządu.

Trudno mi sobie wyobrazić, by w 
Watykanie nie wiedziano jak u nas 
jest naprawdę. Jest tu zła wola, chęć 
szkodzenia nam, utrudniania nam ży
cia. Widać, że nasi wrogowie mają 
silny wpływ na papieża.

Ostatniej niedzieli słyszałam trans
misję z audiencji księży, uczestników 
Kongresu Bojowników o Wolność i 
Demokrację, h Prezydenta Bieruta. 
Proszę mi wierzyć, że był to po prostu 
balsam na moją duszę, gdy słyszałam 
jak i o czym mówili, z jaką szczeroś
cią Prezydent odnosił się do księży i 
z jakim zaufaniem oni mówili mu o 
swoich sprawach.

Po co groźby, kłamstwa i zatruwanie 
atmosfery — mówi ob. Dragiewicz 
z goryczą. — W ten sposób wyrzą
dza się tylko nam, wierzącym, najwięk 
szą krzywdę.

•  •  *

Czy naprawdę nie wolno wam 
wzywać księdza do chorych? pytam 
OB. KAZIMIERĘ £ PRZYBYSZ, 
SIOSTRĘ ODDZIAŁOWĄ W 
SZPITALU REJONOWYM W LU 
BLINIE.
Patrzy na mnie zdumiona:
— Któż pani takie głupstwa opo

wiedział?
— No przecież tak twierdzi papież 

w swym liście do biskupów polskich. 
Czy siostra tego listu nie czytała?

— Czytałam — mówi ob. Przybysz.
— Jestem głęboko wierzącą i prakty-

Tanio i smatime

Kasia perłowa z  sosem
z marmolady

Ugotować na sypko z dodaniem 
kawałka margaryny średnią kaszę 
perłową, miękką pocukrzyć do 
smaku. Oddzielnie zrobić sos. Wło 
żyć marmoladę do rondelka, li
cząc 1 łyżkę na osobę, rozprowa
dzić ją gorącą wodą, podgrzać do 
brze, wlać nieco śmietany, też po 
1 łyżce na osobę, rozmieszać, po
cukrzyć. Gorącą kaszę wyłożyć na 
salaterkę, w drugiej salaterce po
dać sos.

kującą katoliczką. To co w liście pa 
pieża czytałam, budzi we mnie tylko 
gorycz, bo widzę z tego listu, że jest 
to celowa robota. Wtedy, kiedy na
prawdę działa się nam krzywda, kie
dy nas dręczono, papież nie stanął w 
naszej obronie. To za czasów okupa
cji powinien był się odezwać, dać nam 
znać, że pamięta o nas, dodać nam 
otuchy, ale wtedy milczał. Widocz
nie zależało mu na popieraniu Niem
ców, a teraz... — siostra Przybysz ro 
bi gest wyrażający niechęć.

Przecież chodzę do kościoła tak jak 
zawsze, mogę iść do spowiedzi, przy
jąć Komunię Sw. — nikt mi w tym 
nie przeszkadza, każdy może wziąć 
ślub w kościele, gdy ma na to ochotę
i dość pieniędzy, by opłacić księdza,
i tak samo może ochrzcić dziecko sko 
ro tego pragnie.

— Jeśli chodzi za! o pociechę reli
gijną dla chorych, to przecież w ogóle 
nie ma mowy o jakichś trudnościach. 
Mamy naszego stałego kapelana, któ

ry odwiedza chorych. Nie było wy
padku, by pacjent zażądał księdza, a 
myśmy go nie sprowadzili. W nagłych 
wypadkach przywozi się nawet księ
dza sanitarką, by tylko zadość uczy
nić prośbie chorego.

Dla nas' katolików jest to bardzo 
bolesne, że w tym wszystkim, co pi
sze papież, nie ma ani słowa prawdy
— mówi z żalem ob. Przybysz.

* * *

JANINA BODZAK — ROBOT
NICA W PAŃSTW. FABRYCE 
OBUWIA.
— Przecież to wszystko nieprawda

— mówi oburzona. — Chodzę do ko
ścioła kiedy chcę, mam znajome, któ
re należą do organizacji katolickich, 
ale nie słyszałam, aby miały z tego po 
wodu jakiekolwiekokz prcśryi 
wodu jakiekolwiek przykrości czy trud 
ności. Moje koleżanki biorą ślub w 
kościele i chrzczą tam swe dzieci, nikt 
się do tego nie wtrąca i nikogo to nie 
obchodzi.

zapewniają awans spoietzny

R e p r ez en ta c ja  P o lsk i
na mistrzostwa drużyn kobiecych Europy

W dniu 8 bm. na mistrzostwa Europy drużyn kobiecych wyjechała 
do Pragi reprezentacja Polski w składzie: na zdjęciu od lewej Pa- 
protówna, Brzeżnlewska, Orzechowska, Pogorzelska, Fiegwer, Gru
szczyńska, Tomaszewska, Zakrzewska, Felchnerówna, Euglisch, 

Wojewódzka, Kurts

Aby zapewnić rozwijającemu 
się pi^emy^iowi dopiyw świe
żych kadr robotnikow, Minister
stwo Przemysiu zorganizowało 
w całym kraju sieć szkół Przyspo 
sobienia Przemysłowego. Szkoły 
tego typu przeznaczone są przede 
wszystkim dla młodzieży robotni 
czej i chłopskiej, która ukończy
ła pełną szkołę podstawową, bądź 
też tylko kilka klas tej szkoły i 
pragnie rozpocząć pracę w  prze
myśle. Nauka w Szkole Przyspo
sobienia Przemysłowego trwa 11 
miesięcy, jest bezpłatna, a po jej 
ukończeniu uczeń otrzymuje sto
pień robotnika przyuczonego i 
kierowany jest do odpowiednich 
zakładów przemysłowych.

Szkoły Przysposobienia Prze
mysłowego zdobyły sobie wielką 
popularność w^ród młodziezy mę 
skiej, której napływ do tych szkół 
wzrasta z każdym nowym ro
kiem szkolnym. Dziewczęta nato
miast zgłaszają się do szkół tego 
typu tylko w niewielkiej ilości. 
Dzieje się tak dlatego, ponieważ 
istnieje u nas głęboko zakorze
nione przekonanie o małej przy
datności fizycznej i umysłowej 
kobiet do niektórych zawodów. 
Praktyka życiowa wykazała jed
nak, że kobieta potrafi być nie 
tylko pielęgniarką, ale i architek 
tem, wynalazcą i konstruktorem, 
nie tylko nauczycielką, ale i żoł
nierzem, badaczem czy pilotem. 

| Władza ludowa stworzyła kobie-
I  cie nieograniczone możliwości
i awansu społecznego i otworzyła 
j przed nią drogę do wszystkich za
i  wodów.

Dla dziewcząt, które chciałyby 
rozpocząć swój awans społeczny 
od pracy w przemyśle — zostały 
zorganizowane w  Szkołach Przy
sposobienia Przemysłowego spe
cjalne działy odpowiadające za
miłowaniom dziewcząt: włókien
niczy i odzieżowy. Ukończenie 
szkoły włókienniczej lub odzieżo
wej zapewnia dziewczętom osiąg 
nięcie poważnych zarobków ł  od 
powiedzialnych stanowisk.

W przemyśle włókienniczym od 
znaczyło się u nas wiele kooiet 
wzorowych i sumiennych pracow 
nic, których zwinne, pracowite 
ręce stwarzają dobrobyt i podno
szą wytwórczość naszych fabryk.

W całej Polsce znane są nazwi
ska takich przodownic pracy, jalc 
Stanisława Kurzawa, prządka z 
Państw. Zakł. Przemysłu Włó
kienniczego nr 6 w Łodzi, odzna
czona w tegoroczne święto Odro
dzenia orderem „Sztandaru Pra
cy", Anna Ramus, przodownica 
pracy z Państw. Zakł. Przemysłu 
Baw^nianejło nr 1, delegatka na 
Kongres Światowej Federacji 
Związków Zawodowvch. odzna
czona kilkakrotnie Krzyżem Za- 
słujr' ostatnio zaś orderem ..Sztan 
dar Pracv“, w r y c ie  Wanda Go- 
ścinrńska, łódzka przodownica 
oracy odznaczona Orderem Bu
downiczych Polski Ludowej.

Czytając nazwiska tych przo
downic, podziwiając piekne osiąg 
nięcia ich pracy produkcyjnej i 
społecznej, niejedna z dziewcząt 
zapragnie iść w ich ślady. Niech
że zgłosi się więc do Szkoły Przy 
sposobienia Przemysłowego, a 
otrzyma tam bezpłatne pomiesz
czenie i  wyżywienie w interna
cie, bezpłatną naukę, bieliznę oso 
bistą i pościelową, a w  razie po
trzeby i pomoc lekarską.

W czasie wolnym od zajęć 
szkolnych i praktyki warsztato
wej uczennice SPP mają możność 
korzystania z rozrywek kultural
nych, uczęszczają do kin i tea
trów.

Sprawy zwiazane z przyjęciem 
dziewcząt do SPP załatwiają Ko
mendy Powiatowe i M i°iskie Pow 
szechnei Organiracii „Służba Pol 
sce“, które również udzielają 
szczesółowvch informacji i poma 
gai a w  wyborze odpowiedniego 
zawodu.

Odbndownemy Warszawę 
własnym! silami

Rachela Smoleńska — tirórczyni
radzieckich domów dziecka

Niedawno oddane zostało d* u- 
żytku nowe przedszkole dla dzie
ci, wybudowane w jednej z ma
lowniczych dzielnic Moskwy — 
Izmaiłowie. Jest to 150-e przed
szkole, wybudowane według pro
jektu architekta Racheli Smoleń
skiej.

Nad projektem przedszkola dla 
dzieci wybudowanego w Izmaiło
wie — powiada Smoleńska — pra 
cowałam w latach powojennych. 
Kreśląc kontury przyszłego budyń 
ku myślałam o tym, że dzieci, któ 
re w nim zamieszkają, będą żyły
i pracowały już w ustroju komu
nistycznym.

W nowym przedszkolu wszystko 
zostało urządzone z uwzględnie
niem potrzeb jego przyszłych mie 
szkańców — dzieciarni. W budyń 
ku tym zamieszkają 4 grupy dzie
ci w różnym wieku. Dla każdej 
grupy urządzono osobne wejście, 
oddzielne schody z niziutkimi po
ręczami, oddzielne sypialnie, we
randy, pokoje do zabaw, umywal
nie, natryski itp. Okna w obszer
nych pokojach rozmieszczone są 
po dwóch przeciwnych stronach, 
aby od rana do wieczora świeciło 
przez nie słońce. Na oszklonych

weramdach, równymi szeregami u- 
stawione są maleńkie łóżeczka. Tu 
dzieci będą spały po obiedzie — 
w lecie pod lekkmi kocami, zimą
— w ciepłych śpiworach.

Budynek wykończono z wielką 
pieczołowitością. Przy malowaniu 
ścia»., malarze starannie dobierali 
przyjemne odcienie farb, posadz
karze wykładali podłogi w fanta
zyjne, wesołe desenie.

Podczas gdy jeszcze wykańcza
no budynek, dokoła niego już sa
dzono drzewa wiśniowe, klomby, 
trawniki, wysypano jasnym pia
skiem ścieżki...

Opowiadając o dzieciach które 
przyszły do nowego przedszkola, 
architektka wspomina o swoim 
smutnym dzieciństwie. Było to 
jeszcze w przedrewolucyjnej Ro
sji. Urodziła się w rodzinie robot 
niczej i z trudem udało się jej zdo 
być wykształcenie począfetkowe. 
Aspiracje artystyczne, które posia 
dała przynosiły jej tylko zmar
twienia — o żadnej nauce nie mo 
gło być nawet mowy. Marzenia u- 
dało jej się zrealizować dopiero 
po rewolucji. W roku 1922 Smo
leńska przyjechała z Azji środko

wej do Meskwy, Wyższej Szlro 
ły Artystyeenej. Niosła r««zną »ó 
reezkę i niewielki plecak, w któ
rym mieścił się cały jej dobytek. 
W Domu Akademickim dano jej 
oddzielny pokój. Dziewczynkę u- 
mieszczono w żłobku, a następnie, 
kiedy podrosła — w przedszkolu. 
Od pierwszego dnia studiów Smo 
leńska podobnie jak i wszyscy stu 
denci, otrzymywała stypendia pań 
stwowe.

Po 6 latach ukończyła szkołę, 
uzyskując dyplom artysty-archi- 
tekta i rozpoczęła pracę w pra
cowniach architektonicznych Ludo 
wego Kortiisariatu Oświaty. Pro
jektowała rozmaite budynki — od 
niewielkiego miejskiego klubu po 
cząwszy, aż do gmachu uniwersy
tetu w stolicy Radzieckiej Białoru 
si — Mińsku. Ale coraz bardziej 
pociągało ją projektowanie domów 
specjalnie dla dzieci.

Od 14 lat zajmuje się już wy
łącznie projektowaniem dzieciń- 
ców, przedszkoli itp. Według jej 
projektów zostały wybudowane 
przedszkola i żłobki w Smoleńsku, 
Kursku, Riazaniu i Innych mia
stach ZSRR. Jej pierwszy projekt 
przedszkola był wystawiony na i

Międzynarodowej Wystawie w No 
wym Jorku w roku 1939.

Na budowę przedszkoli 1 żłob
ków rząd radziecki corocznie asy- 
gnuje wielki* sumy pieniędzy. Pod 
•zas gdy w roku HIS w przedre
wolucyjnej Rosji było zaledwie 
19 żłobków, obliczonych na 550 
dzieci, w Związku Radzieckim w 
roku 1948 ilość stałych miejsc w 
żłobkach miejskich i wiejskich wy 
nosiła blisko 819 000. Ponadto w 
okresie siewu i żniw uruchamia 
się liczne sezonowe żłobki, które 
obsługują ponad 3 miliony dzieci. 
W latach władzy radzieckiej wy
budowano w ZSRR wiele tysięcy 
przedszkoli, do których uczęszcza 
półtora miliona dzieci.

Rady praktyczne
Jeżeli sól wilgotnieje, trzeba na 

dno słoika, w którym ją trzyma
my, wrzucić kilkanaście ziarn pę
czaku, który będzie wchłaniał zbęd 
ną wilgoć.

2elazko do prasowania trzyma 
bardzo długo ciepło, jeśli w cza
sie prasowania stawia się ja nie 
na żelaznej podstawce, tylko na 
płaskim kamieniu lub na cegle.


